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System policyjny.
W  „Kurjerze Porannym* z dtn. 27-go 

nmrca b. r. pojawiło się str&szraenie ókół- 
n*ka Min. Spr. Wewn. do wojewodów w 
spraw ie umów abiorawyxsh i możliwości 
strajku rodnego.

Okólnikiem tym p. Minister Spr. We- 
'wnętrznych dtai dorwód, że ma zam iar w 
dalszym ciągu trzymać się metod,' policyj­
nych, z teikiim pietyamem stosowanych 
PTa®z jego poprzednika. Jeże/li cłwctei o 
robotaifoówi, to p. m inister ofiaruje im — 
Sr?0e8- „Poleca" bowiem zapewnić „w 
F^orę możności1* zwolnionym pracowńli- 
kom rolnym dach nad głową. Natomiast oib- 
^ r n ik o in  diaje nealną pomoc policyjną. 
UkoInJk poleca bowiem wojewodowm lub 

arostoun wydać zarządzenia, zmierzające 
o  przeć;wdiziaJania agitacji strajkowej. a 

to ą a  podstawie Brt; 509 K. K  lub, jeżeli 
jest agitacją, mającą na celu pogwałce­

nie umowy pracy — p. 3 a r t  129.
Wreszcie p. minister komuniku je, że, 

gdyby umowa nie doszła db skutku,, to za>- 
łatwi tę sprawę Nadzwyczajna Komisja 
Rozjemcza. J

Przyjrzyjmy się teraz, jak  wyg! ącfa ten  
okółnilk w sv/ietle faktów:, wywołujęcyich 
możliwość strajku rolnego.

Obszarnicy -w dniu 1 stycznia b. r. wy­
dali 15.000 zwolnień, przyczeań datydiczae z 
-raw. godzono  gdzieiirudziej dkoło 
iń An 8.000 rodzin, czyli oko-

000 ludzi iw dn. 1-ym kwietoia ma 
się wyprowadzić pod gołe niebo.

^anraase® obszarnicy ani słyszeć nie 
cncą, aby te sprawy załatwić. -Gdy Min.
o ia^L  ’• tF' S.p ' Przeniosło te  spraw y z 
nn, ^  Kcttniisji., Polubownej na Komisie 
powtetoiwe^ Zarząd' Główmy Związku Zie- 
nuaTi polecił swntS.ni Oddziałom, a/by nie go- 
, z' ' v. żadne propozycje, zmierzające 
no z t.lkwi do wanta bezrobocia na wsŁ W  
Kilku pnw-atach obszarnicy' n ie  podporza'dr 
Kowali się dyrektywom swoich ciał kiero- 
wmcTYeh i cdpowiednie umowy podlpiisali. 
Adatwall sobiie bowiem spraw ę z konse­
kwencji, jakie ta  nieipoiczyda'lna polityka 
n?'02F oprowadzić. Naoyół jednak w Komi­
sjach Polubow*.,, Sn Ziemianie oświadczyli, 
26 ai? ^  Główny rai© pozwala im
przv jrnawać żadnych zobowiązań w tej 
sprawie. .

, •' z®tom widzimy, że wyłącznie obszair-
Ti,c\ wytworzyli stain wrzenia na folwar­
kach.

Spraw "Wiewu. na to raowMenfoy 
zwrocie uw PT": P̂owdantien wraz z całym 
Rządem usilnie się starać o to, żeby wyda­
lenia nie będące bynajmniej jakąś tece

nfieczneścią gospodtiTczą, lecz manewrem 
politycznym obszarników’ — cofnięto.

Lecz w' tym kierunku Rząd ruic nie 
czyni! Natomiast uzbraja starostów 4 poii- 
cję w §§ 129 i 509 kodeksu carskiego — i 
w ten  spotsób jedhostronnie występuje 
przediwiko robotnikom, odbierając im  za­
razem prawo obrony stwoiiich interesów.

P. Kamiński tek się zagalopował, że 
mówi nalwot o  artykule 129 Kod, Kar. za 
agitację, zmierzającą db pogwałcenia tamo­
wy pracy. A więc w  dalszym oiągu popeł­
nia się to barbarzyństwo, że agitację s tra j­
kową uważa się za przestępstwo krymki®!- 
ne. Zresztą p. Kamiński zapomniał, że u- 
mowa nie jest jeszcze zawarta —  tek, że 
robotnicy wioale n ie są skrępow ani i nie 
można ich ścigać ffca niedotrzymywanie u- 
mowy, k tórej nSs zawadi.

Mówiliśmy już, że w  pierwszej części 
okólnika p. Minister poleca się starać o 
dach nad' głoiwą dla pozbawionych pracy 
robotników, oczywiście „w m iarę możno­
ści".

. Ależ przecież nie trzeba naw et orien­
tować się zbyt dobra© w sytuacji mieszka- 
niowej w Polsce, aby wiedzieć, że roibotniik 
wydalony z folwarku, o ii© n ie  otrzymał 
pracy w innym folwarku, to ani w mieście, 
ani na  wsi mieszkania nie otrzyma, a chu­
dobę Swoją zmarnuje. Chyba, że utworzy 
się dla nich „obozy jeńców"?!!

Jedyne byłoby wyjście: pozostawić ro­
botników rolnych w7 mieszkaniach folwar­
cznych. Ale Rząid burżuazyjny woli po­
przestać, dla uspokojenia suaraienSa, na  o- 
gólnliku, do niczego nie zobowiązującym.

P. m inister w  końcu okólnika nadm ie­
nia, ż© o ile  Oł. Kom. Pcł. nie załatwi u- 
mow, to będfasie zwołana Nadz. Kom. Rozj.; 
wstydliwie jediniak praamiłcza fafkt, że na 
Głównej Kolmiisji Polubownej ziemianie 
kategoryczni© odmawiają przyjęcia jakich­
kolwiek zobowiązań w spraw ie wydalo­
nych.

Okólnik p. Kaimińśkiego sprawy tedy 
.bynajmniej n ie  załatwia, nawet jej mi© ła ­
godzi — przeciwnie, zaostrza ją. Jedyny 
sposób dojścia d© ładu z obszarnikami, to 
liaika 'postawa Rządki, aby p. obszarnicy wie­
dzieli, że administracja i policja nie są go­
towe na każde ich skimienii© .występować 
przeciwko robotnikom rolnym. Byliby 
skłonniejsi db ustępstwa, gdyby Rząd, za­
miast grozić robotnikom batem paragra­
fów carskich, szczerze i energicznie ujął 
się za zagrożonymi wydaleniem z prący i 
pozbaiwieniiem dachu , nad głowa robotnika­
mi rolnymi.

M. NcwicM.

Jtaslja tóraińska w Polsce.
( Głos Ukraińca).

granicach Rzeczypospolitej jest o-
koło 6 mil jonów ludności ukraińskiej. Zwar­
ta masą. zdawien dawna zamieszkują tu 
Ukraińcy pewien obszar, zachowują rodzin­
ny języki zwyczaje, religję, tradycje, i, co
szczególnie jest ważne, kryją w sobie pe­
wne określone ciążenia i możliwości naro- 
dowe.

Nie należy się więc dziwić, że w poli­
tyce państwowej polskiej kwestja ukraiń­
ska winna stać na jednem z pierwszych 
miejsc. Lecz mało jest, niestety, w społe­
czeństwie polskicm czynników, któreby na­
leżycie doceniały jej znaczenie i liczvłv się 
z niem w swojem postępowaniu politycz­
nym- Nie ulega zaś wątpliwości, że lekce­

ważenie^ sprawy tej, która blisko przecież 
obchodzi sąsiedni naród 35-miljonowy, mo­
że mieć nader poważne następstwa.

Przez 10 miesięcy wychodziło w W ar­
szawie pismo codzienne, „Ukraińska T ry­
buna , które, obsługując wszystkie bez wy­
jątku ziemie ukraińskie, wiele miejsca u- 
dzielało na swych szpaltach sprawom pro­
wincji polskich o ludności ukraińskiej. 
Współpracownikami zaś „Ukraińskiej Try­
buny" byli głównie ci sami działacze Ukrai­
ny Naddnieprzańskiej, którzy przed dwo- 

*aty związali swą politykę z politykąma
■ Polski, szukając wspólnego gruntu dla dą­

żeń nsrodowo-państwowych obydwu są­
siednich narodów.

Lecz nikomu się „Ukraińska Try­
buna" nie wysługiwała, pismem gadzino- 
wem nie była, prawdy mówić się nie bała. 
Między innemi w jaskrawych barwach 
przedstawiała pożałowania godny stan rze­
czy, który się ostatniemi laty  wytworzył w 
Galicji Wschodniej oraz na W ołyniu i 
Chełmszczyźnie. Podawała niezmiernie cie­

kawe informacje o sromotnej działalno­
ści administracji tych dzielnic, o tem, jak 
się tam tępi wszelkie objawy życia narodo­
wego ukraińskiego; jak się po wsiach i po 
miastach zamyka ukraińskie szkoły, a nau­
czycieli usuwa, by zamiast nich mianować 
Polaków: jak się gnębi „Proświty", zaka­
zuje zakładania kooperatyw; jak się zamy­
ka lub nawet niszczy cerkwie, albo też ro­
bi z nich kościoły w miejscowościach, gdzie 
wcale prawie niema katolików'; iak się dro­
gą przymusu polonizuje przytułki dla dzie­
ci, jak się nie donoszcza Ukraińców na służ­
bę państwową. Pisała też „Ukraińska Try­
buna" o tem, jak rosną w ludności wrogie 
względem Państwa Polskiego nastroje, i 
jak podatny grunt d\ś  podobnych nastro- 
1ów wytwarza polityka administracji „kre­
sowej".

Po szeregu represji, konfiskat i rewizji 
policyjnych w redakcji oraz u redaktora 
„Ukraińską Trybunę" zawieszono, a lo­
kal redakcji opieczętowano... Ukraińcy* 
zamilkli... Zaiste dowcionemi słowy rzekł 
niegdyś Szewczenko o Rosji carów: „Mow- 
czyt\ bo błagodenstwuje..." (Milczy, bo ma 
się dobrze).

Otóż nie od rzeczy byłoby przypom­
n ie ć /ż e  jeden z członków bardzo sympa­
tycznej polskiej „Ligi obrony praw czło­
wieka i obywatela" zapewniał Ukraińców 
warszawskich, że winę za nadużycia pol­
skiej administracji na ukraińskich „kre­
sach" ponosi sama ludność, wszystko bo­
wiem cierpliwie znosi, bynajmniej nie bro­
niąc swych praw, nie protestując nawet. 
Wiadomo zaś, że gdy dziecko nie płacze, 
mamusia nie słyszy.

Usłucftewszy dobrej rady, Galicjanie, 
W ołynianie i Chełmszczanie poczęli otwar­
cie wypowiadać swe skargi i żale na szoal- 
tach własnej gazety. I oto rezultat: odjęto 
im samą możność protestu...

Do czego to nareszcie doprowadzi?
Nie potrzebuję tu ęjiyba wyjaśniać, że j 

skutki leżą w naturze rzeczy, choćby dla­
tego, że każdy naród — w równym stopniu, 
co polski—z naprężeniem wszystkich swych

nawet podświadomych, sił duchowych, dą­
ży do utworzenia własnego zjednoczonego 
państwa. Gdy się go nawet rozerwie na zu­
pełnie odrębne dzielnice, wiekami zacho­
wuje w sobie, mimo wszystko, dążenie do 
zjednoczenia, zrywa z siebie wszystkie wię­
zy, byle osiągnąć cel.

Zdumiewającą jest rzeczą, że mimo 
krwawo przecierpiane doświadczenia histo­
ryczne, Polska dotychczas ogarnięta jest 
nastrojami, które de facto negują zasadę 
stanowienia o sobie narodów, z któremi się 
kiedyś wspólnie cierpiało pod obcem jarz­
mem. Więcej powiem. W  tej orgji samo­
woli prowincjonalnych satrapów wyczuwa 
się pewność, że te stare i powszechnie 
skompromitowane metody rządzenia przy 
pomocy ograniczeń i ucisku, kolonizacji i 
polonizacji zrobią wreszcie swoje i znisz­
czą narodowość wraz z uświadomieniem 
narodowem, dusze zaś ukraińskie przemie­
nią się na polskie. Ci ludzie są przekonani, 
że mocni są uczynić to, dla czego za słabi 
byli despoci Wschodu.

Lecz przyznać należy, że istnieje moż­
ność osłabienia do minimum potężnego dą­
żenia do zjednoczenia narodowego. Jest 
na to sposób niezawodny i wypróbowany, 
który ongiś z Niemców lot?.ryńskich zrobił 
prawdziwych patrjotów francuskich, a z 

odłamów narodów niemieckiego, francu­
skiego i włoskiego stworzył wolną, lecz 
nierozerwalną Republikę Szwajcarską. 
Szwajcarzy nie m ają najmniejszej^ chęci 
jednoczyć-się z otaczającemi ich wielkiemi 
państwami naródowemi, a to dlatego, że w 
Szwajcarji warunki życia narodowego, kul­
turalnego, społecznego i politycznego lep­
sze są, niż u spokrewnionych z nimi sąsia­
dów.

Jeżeli Polacy w istocie marzą o pozy­
skaniu dla siebie odłamów obcych naro­
dów, obecnie do Państwa Folskiego wcie­
lonych, niema na to sposobu, oprócz jedne­
go, jedynego: na „kresach" powinien być 
stworzony stan rzeczy wyjątkowo sprzyja­
jący rozwojowi politycznemu, społecznemu 
i kulturalnemu. Jednem  słowem, „kresy" 
powinny się znajdować w lepszej sytuacji, 
niż ta, którą * wytworzyć mogą sąsiednie 
państwa narodow'e.

Niema i być nie może innego sposo­
bu na rozwiązanie tej niezmiernie poważ­
nej, a rzekłbym nawet groźnej dla Polski 
kwestji.

Al. Salikowski.
    ći

Czytelnicy nasi przypomną sobie, że 
w grudniu r. ub. Niemcy oświadczyły w 
nocie do Komisji Reparacyjnej, iż nie są 
w stanie uiścić się z zobowiązań, zawar­
tych w ultimatum Iondyńskiem z m aja ub. 
roku. Komisja Reparacyjna zgodziła się 
wówczas na czasowe moratorium, zapo­
wiadając, iż wkrótce przedłoży Niemcom 
nowe warunki co do spłacania i wysokości 
długów i że, narazie Niemcy m ają wypła­
cać 31 mil jonów mk. złotych co 10 dni.

Obecnie, 21-go marca, Komisja Rep. 
wysłała rządowi niemieckiemu notę z za­
powiedzianymi warunkami. Kom. Rep. go­
dzi się na ułatwienia płatnicze w r. S., żą­
dając od Niemiec 720 miljonów irk. w zło­
cie, oraz 1450 milj., jako świadczenia w 
naturze. Ponieważ Niemcy spłaciły już 
gotówką ok. 282 milj. (w owych ratach 31 
milionowych'!, pozostałoby do końca roku 
ok. 438 miljonów, płatnych 15-go każdego 
miesiąca. Co zaś do świadczeń w naturze, 
to Francja ma otrzymać świadczeń na su­
mę 950 milj. mk., a Belgja 500 milj., przy- 
czem sumy, wyłożone przez Niemcy na u- 
trzymanie armji okupacyjnej obu tych

państw, m ają być zaliczone na rachunek 
tych świadczeń. Ulgi, poczynione dla Nie­
miec w  porównaniu z żądaniami ultimatum 
londyńskiego polegają na tem, że zmniej­
szono sumę długu o 1 m iljard mk. w złocie.

Ale nowe te warunki Kom. Rep., trak­
towane jako tymczasowe, obowiązywać 
będą tylko wówczas, gdy rząd niemiecki 
wypełni szereg innych warunków, dotyczą­
cych jego polityki finansowej. Komisja 
krytykuje dotychczasową politykę finanso­
wą Niemiec i w nocie swej podaje przepi­
sy, jaką ma być la polityka w najbliższym 
czasie. A więc Komisja żąda, aby nowy 
plan podatkowy, na który zgodziła się 
większość parlamentu niemieckiego, wszedł 
w życie przed 30 kwietnia, żeby rząd na­
tychmiast opracował nowy plan podatko­
wy, któryby zapewnił skarbowi w roku fi­
nansowym 1922— 1923 nowe podatki w 
wysokości 60 miljardów mk. pap. Plan ten 
ma być*gotćw do 31 maja i przynieść naj­
mniej 40 miljardów do 1 stycznia 1923 r. 
Dalej nota zapowiada, że środki mające na 
celu zastosowanie prawodawstwa podatko­
wego i taryfowego omawiane będą między

hSiScia i Uiiiwntjt WaiecSa lgn>i uekowe P. 8.0. k 175- lu n  p U ijir i w t a n i !  2 0  ń . — u  frastoji 2 0  a).
Adn;IiiiŁtracJa c z y n n a  ©d. li.>  d o  5 - e j  b © z  przerwy. I C a e a  c z y n n a  o  .i 11 d a  2 .  RjCiji. płatna w środy.

t^iiii »I  , <11 m ^ . ,f -r r ,_r r ^ ¥—n r |̂— rW n ^ —

i i  Ii L

&eranhi ps*sniainBń*at/i 
W  V, a r sz a w ie  z  o d n o sz en ie m  -nie- 

E ięczn ie MJr. 5 5 1 -
b e z  o d n o szen ia  S tu ­
b s  prow in cji m iesiąca . I  550.—

Z agranicą . „ 7 5 0 .-
E m s a a iu s z s  w s s s n a c a  brae&j  . sic  !

Ceny o g la s E s ń i
w  te k śc ie  (przed  irron.) Mk. 75
N ek ro log i „ 50

łlj zwyczaine „ 40
K5 drobne z a  ł e i e n  w r r a z  ., 10
S a  G eny o.ąto.szeń n a le ż  r  ro zu m ieć

z a  wiersz w y s o k o śc i t m ili m etr  
Ogłoszenia w NsNe niedziel,  o  25  ̂ dróż- 
Fanlazyjne i tabele  (bilanse) ojg  „
G fiioszonli p rzy ję ta  p® za-nkm ęciu  Ad<ni* 

n is t ra c j i  o  1J d ro żo j.
Każda nowa podwyżka taryfy obow lą- 
.u je  w szystkie przyjęte o g ło szen ia  od  
dnia zm iany cen bez u p rzed n iego  za­

wiadomienia.
Zc te rm inow y  d ru k  o /ło s z s ii  a d m in is tra c je  

n ic  o  pow iada.

R e d a k c j a  g ip z ^ jm u  e  i n t e r e s a n t ó w  o d  | _ 2 Z a  z iw r o ł  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  ni© o d p o  w i a i a .  T e ł .  R e d a k c j i  1 7 3 .7 3 , A d m i n .  133-13.



,*R O B O T N I K“, ś r o d a ,  29 marca 1922 r. Tir 87

K o l e | o w a  K o n f e r e n c j a  P . P . S. odbędzie się w środę dnia 29 marca r. b. 
o godz. 5 i pół po poł. w sali 0. K. R. Al. Jerozolimska 6. Referat polityczny wygłosi 
to w, poseł Moraczewski. Tow. tow. Kolejarze stawcie się licznie.

delegacjami rządu niemieckiego i Kom. 
Rep., że Komisja za pośrednictwem Komi­
sji Gwarancyjnej kontrolować będzie dzia­
łalność władz niemieckich w tej dziedzinie 
i w każdej chwili gotowa będzie żądać od 
tych władz napraw y popełnionych błędów 
i niedomagać.

Następnie nota żąda od Niemiec ogra­
niczenia wydatków, przyczem znowu Kom. 
Rep. czuwać będzie, aby w budżecie nie 
znalazły się niepotrzebne pozycje. Rząd 
niem. winien do 30 kwietnia opracować plan 
pożyczki wewnętrznej, mającej pokryć e- 
wentualne niedobory budżetowe gospodarki 

, wewnętrznej, oraz starać się o pożyczkę 
zagraniczną dla ewent. spłacania odszko­
dowań.

Dalej nota żąda, aby Niemcy zapobie­
gły ucieczce kapitałów niemieckich zagra­
nicę i dążyły do uchwycenia już wywiezio­
nych kapitałów; wreszcie autonomji dla 
J3anku Państwa, oraz prowadzenia ścisłej 
statystyki gospodarczej i finansowej, któ- 
raby służyła jako m aterjał orjentacyjny 
dla Kom. Rep.

Nota stwierdza, że Kom. Rep. zbierze 
się 31 m aja r. b. i zbada, czy warunki wy­
mienione zostały przez rzad niemiecki wy­
pełnione. Jeżeli tak, ulgi płatnicze, wspom­
niane wyżej, zostaną zatwierdzone, w 
przeciwnym razie żądania na rok 1922 ma­
ją być uiszczone w ciągu 14 dni od dnia u- 
nieważnienia przez Kom. Rep. ulg tych. 
Gdyby zaś Komisja Rep. w 'późniejszym  
terminie przekonała się o niewykonaniu 
warunków noty, Niemcy musiałyby wyko­
nać warunki ultimatum londyńskiego.

Nota Kom‘. Rep. przyjęta została z ra ­
dością przez prasę burżuazyjną Francji, a 
ze smutkiem i gniewem w Niemczech. U- 
ważają ją powszechnie za tryumf Poinca- 
re ’go. Niemcy twierdzą, że żądania noty 
są niewykonalne. Prawica korzysta ze spo­
sobności, by zaatakować W irtha i zwalczać 
politykę ugody wobec Ententy. Socjaliści 
większości, doradzając spokój i spodziewa­
jąc się ustępstw  ze strony Ententy, wska- 
zują na to, jak wielu wysiłków trzeba by­
ło, by doprowadzić do kompromisu w spra­
wie podatkowej, na zasadzie którego skarb 
ma otrzymać 1 mil jard  mk. zł. i że jest rze­
czą niemożliwą, aby ta sama większość 
zgodziła się na dalszy m iljard złoty, jak 
tego żąda Kom. Rep. Powszechnie kryty­
kują rozległą kontrolę, zapowiedzianą 
przez Kom. Rep,, podcinającą suwe­
renność państwa niemieckiego. Jest to kon­
trola poczwórna: wydatków, dochodów,
Banku Rzeszy i dewiz zagranicznych. Na- 
razie przesilenia rządowego niema, N aj­
bliższe dni pokażą, jakie jest stanowisko 
rządu niemieckiego wobec żądań Kom. 
Rep. i postawa stronnictw.

Mały feljeton.

Wyszedł z druku 
ZBIÓR PO E Z JI ROBOTNICZYCH 

Jana Hutnika 
p. t.

„ŻELAZNY DZWOŃ" 
Nakład „Księgarni Robotniczej", 

W arszawa, W spólna 17.

KS. FA RYZEJSKI I ROZWÓD.
Otóż Magdalena, której wdzięki na­

dobne opisałem wam wczoraj, nie przesta­
ła mnie odwiedzać, a  za każdym razem, 
gdy mnie uwiodła, twierdziła, że czyni to 
dla dobra mej duszy. Ha no, myślałem 
sobie, różne są sposoby nawracania. Osta­
tecznie ten sposób jest przyjemniejszy np. 
od kazań ks. Teodorowicza. Więc pozwa­
lałem na to.

Ale ilekroć wspomniała, że muszę ją 
poślubić, wziąwszy, oczywiście uprzednio 
rozwód, żegnałem się nabożnie i mówiłem:

— Magdaleno! nie wódź mnie na po­
kuszenie! Wszystko, jak widzisz, czynię 
dla ciebie, oddaję ci ostatni włos mej ły­
siny, ale przeciwko listowi pasterskiemu 
nie zgrzeszę. Niechaj twój słodziutki ks. 
Faryzejski poniesie konsekwencje uwiel­
biania w tobie dzieł Bożych.

Wówczas to W enus faryzejska nasła­
ła mi swego kapłana, aby mnie przekonał.

Ks. Faryzejski bardzo przypominał mi 
z twarzy ks. ex-posła endeckiego Pośpie- 
cha, który tak po wszechpolsku kochał Pol­
skę, że pismo swe na Górnym Śląsku sprze­
dał swego czasu Niemcom, a sam pośpiesz­
nie ulotnił się gdzieś z jakąś dziewczynką. 
Miał tedy ks. Faryzejski nos podobny do 
gruszki, napełnionej wiśniówką, policzki 
jędrne, jak niedosmaźone befsztyki, brzu­
szek jak walizkę i chytry, lubieżny, fałszy­
wy uśmieszek tak charakterystyczny dla 
ludzi, którzy przez całe życie udają, że cie­
szą się specjalnem zaufaniem nieba.

Ks. Faryzejski wsmyknął się do mo­
jego pokoju gładko, uśmiechnął, jak  żaba i 
zaskrzypiał patetycznie:

— Gorszycielu maluczkich, uwodzi­
cielu niewiast, mącicielu kadzi narodowej, 
duszo zarażona, zali weźmiesz ślub z dzie­
w icą Magdaleną, k tórą uczyniłeś nieszczę­
śliwą?

— Księże! —  rzekłem. ■— Zanim po­
znałem ową niewiastę słodką, jak agrest w 
kwietniu, tyś już sielnie napoczął tego cierp­
kiego owocu, ale jako chrześcijanin rzetel­
ny, bo wróg kleru i zepsucia politycznego, 
jakie kler szerzy w ‘Polsce, gotów jestem 
pokazać wam czynem, iż nie klepiąc koro­
nek i brewiarzy, kocham bliźniego swego 
nawet w  Magdalenie, ofierze księżej jur- 
ności.
_ —- Jakto, więc gotów jesteś poślubić
M agdalenę?

— Tak jest, gotów jestem.
Ks. Faryzejski rozczulił się tak, jak 

ks, Pośpiech, gdy mu Prusak wyliczał mar­
ki, i rzekł:

— Zysławie! Za ten czyn grzechy 
twoje będą ci zapomniane.

— Myślę sobie i obiecuję, że wtedy 
jako bezgrzeszny będę się specjalnie mo- ! 
dlił za ciebie, księże, abyś nie dostał się do 
piekła f  za pozbawienie wianuszka Magda- j 
leny.

— W  takim razie, ja  wam dam ślub. 
Tylko śpieszcie się, moje dzieci, bo czas 
mija... śpieszcie się!

— Czas mija, brzuszek rośnie... zanu­
ciłem dyszkantem. *

— Kiedyż więc? — spytał mój gość.
— Ja k  najprędzej. Jestem  gotów.
— Dzisiaj jeszcze udam się zatem do s

nuncjusza i ubłagam go, aby przyśpieszył 
rozwód z Hermenegildą. Nie będzie to rze­
czą trudną, jako, że ta  poczwara zdradziła 
cię z Chińczykiem w Moskwie, jak donio­
sło tryumfalne radjo bolszewickie.

— Nie, kochany farosie. Na wszystko 
zgoda, ale na rozwód nie. To trudno. J a  
jestem owieczką posłuszną i raczej zgo­
dziłbym się na bigamję, a raczej na triga- 
mję, niżbym miał sprzeniewierzyć się na­
kazom episkopatu polskiego. Co lo, to nie, 
dobrodzieju, rozwód nigdy!

— Bracie kochany...!
— Nigdy!
— Możesz przecie udać, że nie czyta­

łeś listu pasterskiego.
— Tak radzą w podobnych wypad­

kach jezuici, ale ja nie uznaję ich teorji.
— Bracie kochany, zlituj się! Pomyśl, 

co stanie się ze mną...?
— Niby, kiedy Magdusia powije dzie­

ciątko?
— Zasuspendują mnie.
— Ech, tam! Księżych dzieci mamy 

ku chwale fachu plebańskiego, całe pułki i 
żadnemu księdzu jeszcze się za to nic nie 
stało — chyba w „Klątwie" Wyspiańskiego.

— Ale kiedy ta war jatka M agdalena 
uparła się, mówiąc, że podniesie rejwach 
na całą diecezję, jeśli jej męża nie znajdę.

— Więc po co zadawała się z księ­
dzem?

— A  właśnie. Ta córka szatańska u- 
wiodła mnie.

— I mnie również — przytaknąłem 
mu ze współczuciem.

— Zatem, bracie kochany, skoro przy­
znajesz się do lego, powinieneś się poczu­
wać do obowiązków względem niej.

— Ksiądz był tu  przecie pierwszy na 
warsztacie.

— Bój się Boga, cztery miesiące tyl­
ko... Czas leci!

— Ho! Ho! W  cztery/m iesiące można 
dać się uwieść 44 razy albo i więcej.

— Zatem żenisz się, czy nie? — za­
wołał ksiądz blady z gniewu.

— Owszem, żenię się. Jestem  gotów.
— Duszo, różami pachnąca! — pod­

niósł ręce, jak do błogo^awieństwa.
_ — Tylko bez rozwodu! — dodałem.

Wówczas twarz ks. Faryzejskiego o- 
blały takie płomienie gniewu, że z obawy, 
aby mi nie podpalił mieszkania, ująłem  go 
pod rękę i z całą atencją wyprowadziłem 
na świeże powietrze.

Zjsław.

E i ig m l i  r i p l a .
Dyktatura bolszewików pociągnęła za sobą u- 

chodżtwo z Rosji na niebywałą skalę. Ponieważ 
bolszewicy prześladują wszystkich nie-bolszewików, 
przeto w skład uchodźców wchodzą wszystkie kla­
sy społeczne, wszystkie partje, zawody. Emigracja 
ta, trwająca 4 z górą lata wytworzyła już na Zacho­
dzie własne kierunki polityczno-społeczne, własne 
prądy ideowe, nacechowane nr.gHslością dążeń i 
całkowitem oderwaniem od życia wogćle, a rzeczy­
wistości rosyjskiej w szczególności.

Jakkolwiek nienyi jeszcze danych statystycz­
nych co do ilości emigrantów rosyjskich i rozmiesz­
czenia ich po różnych krajach, można już dziś usta­
lić pewien „porządek" ruchu emigracyjnego. Oto 
prżedewszystkiem dzięki warunkom geograficznym

emigranci zapełniają kraje graniczące z Rosją, a 
więc Finlandję, Łotwę, Estonję, Polskę, Runmnję, t 
Bułgarję i Turcję. Stąd przeważna część emigran­
tów już to zc względów politycznych, już to ekono­
micznych udaje się dalej na zachód przeważnie do 
Niemiec, Czechosłowacji i Jugosławii. Inni wresz­
cie ciągną do Francji, Włoch, Ameryki.

Najwybitniejsze ogniska emigracji rosyjskiej 
w Europie są w Paryżu, Berlinie. Pradze czeskiej, 
Białogrodzic. Paryż jest siedliskiem grupy Burce- 
wa i kadetów rosyjskich (organ Miic.kowa: „Po- 
ślednija Nowosti"). W Paryżu tli jeszcze urzędo­
wa Rosja, mająca tam swego przedstawiciela w o- 
sebie Makłakowa. Jakkolwiek jeszcze wybitny o- i
środek kapitalistycznej i burżuazyjno-liberalnej Ro- )
sji, Paryż pozostał jednak daleko w tyle pozz Ber­
linem i Pragą. W Berlinie ruch i życie emigracji 
rosyjskiej są nadzwyczaj bujne. Wychodzą trzy 
dzienniki („Ruch", „Nakanunie", „Gołos Rossji") 1 
dwutygodnik („Socjalisticzeskij wiestnik"). Istniej,
Cały szereg pierwszorzędnych wydawnictw literac­
kich, zajmujących się rozpowszechnianiem klasy, 
ków literatury rosyjskiej, oraz najnowszych utwo­
rów. W Berlinie przebywają przeważnie mieńsze- 
wicy i eserowcy, a dalej grupa „Smiena Wiech" 
wydająca > „Nakanunie" i głosząca konieczność 
przeobrażenia Rosji, licząc się z istniejącym sta. 
nom rzeczy, uznając jako fakt nieodmienny rewolu­
cję październikową i dążąc do zmiany stosunków w 
nadziei na ewolucję sowietów. Są też prawicowcy 
z „Rulem". Berlin jest też miejscem, gdzie rosyj­
ski teatr i sztuki plastyczne przemawiają do pu­
bliczności zachodniej. Wobec tego, że i bolszewicy 
są tam licznie reprezentowani, mając tam przedsta­
wiciela sowieckiego, misję handlową i dziennik wła­
sny — można śmiało powiedzieć, że Berlin jest mi­
niaturową Rosją, w którym jednak wszystkie prądy 
i kierunki są tolerowane: naprzekór Moskwie,

Niezwykle oryginalnie przedstawia się emigra­
cja rosyjska w Czechosłowacji. Tu rząd nie szczę­
dzi ani funduszów, ani zachodu, by ściągnąć do 
swego kraju śmietankę intelektualną Rosji, dobrza J
kalkulując, że w przyszłości zwróci się im to z na- I 
kładem. W Pradze otwarto uniwersytet rosyjski, 
w którym wykładają wybitniejsi profesorowie uni­
wersytetów rosyjskich Studenci korzystają z 
wszelkich ulg i udogodnień, mając jut do usług dwa 
domy, specjalnie dła nich urządzone Wiele osób 
y inteligencji rosyjskiej, wydalonych z Polski, przy­
jęto w Pradze z otwartemi rękoma, ciesząc się nie­
zmiernie, że można jednocześnie upiec „ p o d w ó jn ą "  
pieczeń słowiańską- dopiec Polsce i zaskarbić sobie 
przychylność „trzeciej" Rosji, w którą politycy 
czescy święcie wierzą. Nie przeszkadza im to 
zresztą „na wszelki wypadek" dbać i o obecną Ro- *
się: z hukiem i reklamą głoszą c pomocy dla głod­
nych w Rosji w postaci dwóch pociągów żywności.

Niedawno Białogród stał się głośny z powodu 
przybycia doń gen. Wrangla. Stolica Jugosławji 
oddawna iest Piemontem monarchistów rosyjskich.
Tu wychodzi „Nawoje Wremja", redagowane w tym 
samym tonie i z tym samym programem, co dawniej 
nad Newą. I dziś dziennik ten ofiaruje Dmowskie­
mu pomoc i opiekę „prawdziwej” Rosji, o ile tylko 
ten wódz endeków z 1-ej Dumy odstąpi Rosji „nie­
prawnie” odebrane jej ziemie. Przyjazd Wrangla 
wywołał poruszenie ze względu na to, żc rząd zda­
je się tolerować i popierać jego akcję a jego same­
go traktuje jako naczelnego wodza wojsk rosyj­
skich. Wrsngel nie jest sam, lecz z resztkami swej 
arsaji. W parlamencie jugosłowiańskim wniesiono 
z tego powodu interpelację, wskazując, że ciężkie 
położenie kraju nie pozwala na utrzymywanie obcej 
armji. Aczkolwiek min, spr. zagranicznych zaprze­
czył, jakoby rząd wspierał armję Wrangla, to jed­
nak w kołach poselskich mówią o konieczności an­
kiety w tej Sprawie.

Kartki z powrotu 
repatrjanta.

(Dokończenie).
•

— Do czego nas doprowadzili! Wszy- 
stwo zmarniało i przepadło. Choć wracaj 
do starego jarzma!... — z przygnębieniem 
wyrzekł młody o prawidłowych rysach 
Gruzin,

Tuż obok siedzący tęgi, barczysty 
chłop o dobrodusznej twarzy mówił powoli, 
jakby cedząc wyrazy:

. — A czyż nie sami doszliśmy do te­
go? Mieliśmy wszak władzę w swoich rę­
kach i wypuściliśmy ją. Jaka  tam u djabła 
władza proletarjatu! Prawdę mówią mień- 
szewicy, że to władza nad proletarjatem .

Wszyscy zgodnie potakiwali.
Niezbyt pewny siebie, a raczej w ąt­

piący, czy znajdzie oddźwięk u otoczenia, 
wystąpił obrońca panującego kierunku po­
litycznego. W  średnim wieku z twarzą 
nerwową, brzydką, zaciętą.

— W y nie rozumiecie historji ruchu, 
nie możecie pojąć nowfej polityki ekono­
micznej, która dąży do stworzenia pań­
stwowego kapitału- Bez niego nie można 
się obejść. Nadzieje na wszechświatową 
rewolucję nas zawiodły. Pozostaje jedyna 
droga — przywołać na służbę kapitał.

Jeszcze nie zdążył skońceyć, gdy po­
sypały się słowa niezadowolenia i protestu.

— Znowu to samo! Znów nakręcił 
katarynkę. Dosyć tego, nasłuchaliśmy się 
już dosyć o nowej ekonomicznej polityce. 
To wszystko tylko słowa, a nam dzieci mrą 
z głodu! W czoraj zwaliliśmy kapitał, a 
dziś go sami zapraszamy. Czyż nie ta sama 
wilcza paszcza? Jeden  djabeł!

Lecz wybuch prędko zagasł, i tylko po­
jedyncze głosy rzu ia ły  luźne uwagi, cha­
rakteryzuje ogólny ich nastrój.

— Tak, bracia, sprawa nasza przegra­
na, żywcem nas chowają — dorzucił w za­
myśleniu Gruzin.

— Prawda, świeca nasza się nie pali. 
Dojadamy resztki — podtrzymywał go 
smutno tęgi sąsiad.

— No, cóż! Pohulali, taj hodi! — pa­
dły dysonansem wesołe słowa pełnego ży­
cia chochla, v

Krępy, żylasty, stał mocno na nogach, 
ironicznie uśmiechał się pod wąsem, mie­
rząc spojrzeniem towarzyszów, jakby szy­
kując sie do starcia.

— Pogospodarowaliśmy, a teraz, to­
warzysze, pokręćcie głowami, pomyślcie i 
bierzcie się do roboty!..'

— Do jakiej? Gdzie? — odrazu z róż­
nych stron zadano pytania.

— Rzucam miasto, co mi po niem? 
Mam dość tej „mechaniki" i tych głodomo­
rów, jadę na wieś za kowala.

— Tęgi chłop! zdrów, jak byk! — z 
zazdrością w głosie mówił suchotnik-szofer: 
— Ma rację, teraz tylko na wsi żyć można.

Zaczynało świtać, mijaliśmy latarnię 
morską.

— O, już blisko, już prędko będziemy! 
„Za dwie godziny' ! „Za półtorej"! — °- 
zwały się ozyvyione głosy.

Wróciłem do naszej gromady. Wszyscy 
się już obudzili, składano pościel, zwijano 
koce i rzeczy, a choć jeszcze prawie ciem­
no było, ruch i ożywienie zapanowały w na­
szym* kącie. Dziwna rzecz: Tam na środku 
statku ludżiom zasnąć nie dawał brak na­
dziei na lepszą dolę, tutaj wśród nas budził 
i wołał do życia jej nadmiar.

Powoli z nocnych mgieł zaczęły się wy­
łaniać kontury historycznego miasta. Paro­
wiec zwolna podpływał ku przystani.

Kotwica rzucona.
Stanęliśmy. Nikogo na brzeg nie pu­

szczają. Oczekują przybycia władz.
W reszcie zaczęto sprawdzanie doku­

mentów i rewidowanie rzeczy.
Ludzie z workami naj pierwsi rzucili się 

do wyjścia.
— Hej, wy tam, paskarze, precz z 

drogi! — krzyczał tłum, tłocząc się i popy­
chając.

— No, nie, my teraz wszechrosyjski 
czerwony stan kupiecki — odciął z iron ją 
jeden ze sławetnego grona.

— Prawda, prawda, znów wypłynęli! 
— śmiał się tłum.

Nasza kolej była ostatnia.
Po szybkiem zładowaniu rzeczy na 

brzeg, najęto furmanki, nałożono stosy

rzeczy i cały tabor ruszył ku stacji kolejo­
wej, gdzie oczekiwały już przygotowane 
wagony, szczęśliwy, radosny, lecz jeszcze 
jakby nie wierzący w to, że już ruszono w 
drogę, że się już zbliża do upragnionego V  
celu. ^

Dotarli do wagonów i nabrali jeszcze 
większej otuchy, ujrzawszy sporą gromadę 
rodaków, którzy przybyli z różnych stron 
i mieli razem z nami odbyć dalszą drogę.

Krzyżowały się rozmowy, pytania, 
wykrzykniki, odszukiwano znajomych i są­
siadów z kraju, ale najpierwszetn pyta­
niem było:

_  A po czemu chleb?
—  Ośmnaście tysięcy funt.
— O la Boga! A  u nas był po dzie- 

więć.
— Oho, tu onegdaj był po trzydzieści 

pięć, to też baby i chłopaki rozbili bazar i 
zrabowali chleb. Doszło do starcia z woj­
skiem.

— A. to w sam czas uciekamy!
Pięć dni wyczekiwaliśmy wyjazdu.
Wieczorem, przy nikłem świetle lamp­

ki znów się zaczynały we wszystkich wa­
gonach nieskończone rozmowy o drodze, o 
kraju i znów uparcie wracało pytanie: „Czy 
na Boże Narodzenie, czy na Nowy Rok?**,

W. Ł
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Oczywiście, są też grupy emigrantów rosyjskich 
w innych krajach. Jest ich dużo w Konstantynopo­
lu, dla których Rada Ligi Kar, świeżo wyznaczyła 
30 tys. funtów szterl. w celu umożliwienia wyjazdtf, 
są w Sofji i t. d. Wiadomo, że taicie Polska gości 
liczne rzesze emigrantów, wśród których najmniej 
jest przedstawicieli inteligencji, a najwięcej han­
dlu, inaczej mówiąc „paska".

Prasa burżuazyjna dość dużo poświęca uwagi 
u zw. „Partji niezawisłych socjalistów", czyli gru­
pie usuniętych z P. P. S. „działaczy" z właściciela­
mi s ,„duw aptecznych, dr. Bolesławem Drobnerem 
‘ P> " “1|an«® Łopatką, na czele.

ezwa tego nowego stronnictwa mówi, mię- 
zy innemi: „Dzisiejsze parlamenty pełne niero- 

bf Wf Próźniaków i wyzyskiwaczy..." (przyt. podług 
ęzeczypcr.politej"). Widocznie ośmielone tym 

laktem, nowe „stronnictwo” zapowiada udział w 
wyborach sejmowych...
dr 3 e^ amoWana przez prasę burżuazyjną grupa 

■ • robnera i p. Łopatki, oparta jest na prywa-
™  1 tej prywacie służyć może. Kokietowa-
1116 z omunizmem i zaciejfłe zwalczanie P. P- S. nie 
est żadnym „kiefunkiem" myśli politycznej. No­

wa grupa wzięła „na kawał” starego Ledebura z 
„Niezależnej Partji Soc.“ Niemiec — który przy­
słał list na jej konferencję — ale nie weźmie „na 
kawał' robotników polskich.

Listy z Łodzi.
ZAKOŃCZENIE STRAJKU DOZORCÓW DOMO­

WYCH. — WIEC W SPRAWIE LOKATORÓW.

Strajk dozorców domowych, który trwał w mie­
ście naszem aż dwa miesiące, został po długich ro­
kowaniach nareszcie zlikwidowany^/ ^iaieży pod­
kreślić godne napiętnowania zachowanie się kamie- 
niczników, którzy przez tak długi przeciąg czasu 
me zważając na groźne skutki przewlekania straj­
ku, stale bojkotowali wszelkie .próby porozumienia. 
Ale czego nie mogło dokonać poczucie obywatel­
skie i zrozumienie sytuacji, tego dokonała groza 
*dęzienia_.

P od 'wpływem kar za anty sanitarny stan nieru­
chomości, kamienicznicy opstanowili dojść do po­
rozumienia, co też stało się dn. 24 b. m. na konfe- 
r*ocji między przedstawicielami Zw. Zaw. dozor- 
ców a przedstałticielami właścicieli domów.-

Na samym wstępie konferencji, kamienicznicy 
proponowali, aby każdy z nich mógł się osobno u- 
godzić ze swym dozorcą. Na powyższy projekt de­
legaci dozorców, oczywiście, nie zgodzili się. Wo­
bec tego kamienicznicy zaproponowali następujące 
normy płac: dla kategorji I — 1750 mk. tygodnio-' 
wo, dla II _  1300 mk., III i IV — od 800 do 600 
mk., a dla V — 400 mk. Na tę tabelę dozorcy się 
nie zgodzili, wobec czego po długiej dyskusji u- 
chwalono stawki następujące: dla kategorji 1 —
2000 mk., dla II — 1500. III — 1000, IV — £00 mk. 
i V — 500 mk.

Dalej postanowiono, że za strajk nie wolno do­
zorcy wymówić pracy i wogóle wszelkie, wymówie­
nia muszą być ^miesięcznym terminem. Wobec 
powyższej ugody w poniedziałek dozorcy przystą­
pili do pracy.

W sobotę, dnia 25 b. m. w- szczelnie zapełnio­
nej sali Filharmonii odbył się masowy protestacyj­
ny wiec lokatorów, urządzony z inicjatywy towa­
rzystwa ,Lokator". Wiec otworzył p. Zemmel, na 
przewodniczącego proponując p. Kaczmarka.

Pierwszy zabrał głos tow. Klimaszewski, który 
dłuższym przemówieniu wskazał przyczyny obec- 

aego głodu mieszkaniowego i skutki, które z niego 
wypływają. W barwnych i żywych'słowach mówca 
wskazywał na moralne i fizyczne upośledzenie, ja­
kie pociąga za sobą przeludnienie, oraz mieszkanie 
w obecnych antysanitarnych warunkach. Nawiązu­
j e  do roli, jaką odgrywają kamienicznicy, tow. Kli­
maszewski podkreślił, iż kamienicznik patrząc na 
walący sję wskutek zaniedbania dom, ma tę satys- 
akc;ę, iż jeśli sję dom zapadnie to pogrzebie w 

swych gruzach... lokatorów. Tow. dr. Stupnicki 
streścił cały przebieg walki od powstania dekretu 
o ochronie lokatorów, aż do chwili obecnej, kiedy 
grozi zniesienie tej ochrony. Poddając projekt pod­
komisji sejmowej krytyce, tow. Stupnicki wskazał 
zgubne skutki, jakie ten projekt wywołałby specjal- 
■“ dla klasy pracującej. Podczas zaznajamiania

nych z projektem endeka posła Jasiukowicza, 
o ecr.i głośno wyrażali swoje oburzenie. Zabierał 

° l  arC °b- Lisiecki, zaznajamiając zebra-
”yC y Z no'jy Tn systemem budowy domów.

Iow. Kłuszyńtka w treściwcm przemówieniu 
■c ara eryzowała zamach na ochronę lokatorów i 
? ?Cne, osun * mieszkaniowe, pęczem przyjęto 
jc nog o^we rezolucję, domagającą się utrzymania 
ustawy o ochronie lokatorów w całej rozciągłości. 
Postanowmno wysłać protestującą depeszę do Mar- 
szalka Se,mu Prezydenta Ministrów, Min. Spr. 
Wewnętrznych, Sprawiedliwości i Pracy.

i  j j i  , Z. Cichocki.
Łódź, cip. 26 marca 1922 r.

pertraktacji — strajk przedłużyć, aby wy­
wrzeć presję na Sejm, celem szybkiego uzy­
skania zmiany ustawy o ochronie lokatorów.

Kamienicznicy w uporze swym chcą 
przerzucić skutki strajku na lokatorów i 
chcieliby użyć dozorców za narzędzie swo­
jej zachłannej polityki.

Dozorcy domów opiekują się i starają o 
domy, które przecież stanowią własność ka- 
miejiiczników i pracą swoją przysparzają 
kamienicznikom wartości mii jonowe.

Nietylko dewaluacja naszego pieniądza, 
ale i praca dozorców domów około jego kon­
serwacji, utrzymania czystości i porządku, 
przysparza kamienicznikom majątku. Wza- 
mian za to dozorcy nie otrzymują uczciwe­
go wynagrodzenia, a mieszkania ich są gor­
sze, niż piwnice. W mieszkaniach tych bez 
światła, ciemnych-i wilgotnych, mieszczą się 
często liczne rodziny w najstraszniejszych 
warunkach hygienicznych. Nic dziwnego, że 
suchoty, krzywica kości i inne nieuleczalne 
choroby panują nagminnie w rodzinach 
dozorców domowych.

Obowiązkiem jesł Rządu wkroczyć w  
te barbarzyńskie stosunki, zmusić właścicieli

domów do przydzielenia dozorcom zdrowych 
ludzkich pomieszczeń, do sprawiedliwego 
wynagrodzenia ich pracy, a również winien 
uregulować jeszcze z czasów carskich pozo­
stałe stosunki policji do dozorców.

Wnosimy: Sejm wzywa Rząd, aby w 
ciągu tygodnia przedłożył Sejmowi projekt 
uregulowania spraw dozorców domowych 
przez ustawowe zapewnienie im odpowied­
niego mieszkania, płacy, wystarczającej na 
utrzymanie rodziny i zniesienia szykan po­
licyjnych, — a natychmiast, aby podjął ro­
kowania m iędzy stronami, celem załatwienia 
zatargu.

Warszawa, 28 marca 1922 r.

STRAJK DOZORCÓW DOMOWYCH.
W ciągu dnia wczorajszego położenie 

strajkowe nie uległo'1 zmianie. Strajk jest 
powszechny. Nastrój strajkujących mocny. 
Wypadków łamistrajkostwa nie było.

Zaznaczyć należy, że Min. Pracy i Opie­
ki Społ. nie wystąpiło dotąd wobec związ­
ków' doz. dom. z żadną propozycją pośred­
nictwa w obecnym zatargu.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta. — Posiodzene 203.

S  sprawie siiaTn 
d o M ó w  i<wmi w r m i s

Wniosek nagły posłów  Barlickiego, Per­
lą i tow.

Dozorcy domów w Warszawie przesła­
li swym pracodawcom, t. j. właścicielom do­
mów, żądania podwyżki i uregulowania płac. 
Termin odpowiedzi upłynął 23 b. m., a wła­
ściciele nieruchomości żadnej odpowiedzi 
nie dali Wobec tego po południu‘dnia 26 b. 
m- wybuchł strajk.

Jest rzeczą zupełne widoczną, że właś­
ciciele nieruchomości chcą strajk w y z w a ć  
dla swych celów i przez odmowę wszelkich

P. Michalski, minister skarbu w pierw­
szym i drugim gabinecie Ponikowskiego, w 
ciągu kilku miesięcy swego urzędowania 
zdobył już pewne doświadczenie parla­
mentarne, którego tak rażący brak wyka­
zał jeszcze w grudniu ub. roku. We wczo­
raj szem jego exposó z racji przedłożenia 
preliminarza budżetowego na rok 1922 nie 
było już wycieczek przeciwko Sejmowi, 
nie byłp pogróżek i nieuzasadnionych za­
rzutów; ogólny ton wczorajszego przemó­
wienia, — które trwało bite trzy godziny 
i w druku zajmuje 52 stronice in 4-o, —  
był spokojny, a przechwałki znacznie 
skrpmniejsze. *

W pierwszej części swego expose p. 
Michalski przytoczył kilka bardzo cieka- 
Jfcrych liczb, dotyczących ubiegłych lat na­
szej gospodarki skarbowej, co do których 
dotychczas nie mieliśmy żadnych pewnych 
danych. Rozdane w Seftnie drukowane 
zestawienia z preliminowanych i rzeczywi­
stych wydatków i dochodów do końca ro­
ku 1921, oraz długów i gwarancji finanso­
wych, na które powoływał się w swem 
przemówieniu p. minister, oddawna już po­
winny były. stać się własnością opinji pu­
blicznej. Zestawienia te, jak i zapowiedź 
p. ministra sporządzenia inwentarza pań­
stwowego, są znacznym krokiem naprzód 
na drodze do uporządkowania naszej go­
spodarki finansowej.

Z tego. co p. Michalski mówił o wła- 
śnwym budżecie na rok bieżący, zasługuje 
na uwagę anahza dochodów skarbowych. 
Podatki pośrednie, afwięc obciążające głó­
wnie ludność robotniczą, stanowią 40% 
tych dochodów, prawie trzy razy tyle, co 
podatki bezpośrednie. Stwierdzając ten 
fakt, p. Michalski bardzo jednak nieśmiało 
i ostrożnie wysnuwał stąd wnioski o ko­
nieczności obciążenia klas posiadających.

wdzięczne pole, i tutaj wywarcie presji 
rządowej na obszarniczo-chłopską paskar­
ską większość se^nową byłoby na miejscu. 
Ale cóż z tego, kieęly idąc po linji naj­
mniejszego oporu, zwiększając podatki 
konstytucyjne, opłaty i t. p. — Rząd staje 
bezradny i potulny jak baranek przed żar­
łocznym molochem paskarskim!

Uwagi powyższe nie wyczerpują całe­
go expose p. Michalskiego. Dotknęliśmy 
tylko najważniejszych punktów. Łatwiej 
byłoby ocenić krytycznie plany p. Michal­
skiego, gdyby trzygodzinna mowa nie była 
przeładowana szczegółami i drobiazgami. 
Zdaje się, że cała działalność p. Michal­
skiego podobna jest do jego exposć: pra­
cowitość podziwu godna, skrupulatność, 
drobiazgowość, systematyczność —ale brak 
szerszych widnokręgów społecznych, — 
brak ogólnej koncepcji gospodarczej, brak 
jasnej myśłi przewodniej.

*
* *

Z powodu interpelacji tow. Regcra o 
przetrzymywaniu w więzieniu pos. Dąbala 
p. minister sprawiedliwości Sobolewski po­
ruszył sprawę więźniów politycznych. Bez 
komentarzy odczytał list zawierający żą­
dania więźniów komunistów — bez komen­
tarzy dlatego, że chciał tem samem poka­
zać, do jakiego stopnia są one niedorzecz­
ne i niedopuszczalne.

A  jednak żądania te zasługują na to, 
l y  P- Soboiewski zajął się ich rozpatrze­
niem, jak np. odseparowanie przestępców 
politycznych od kryminalnych, co przyjęte 
jest na całym świecie, następnie niezamy- 
kanie cel, co nawet w carskich więzieniach 
było uwzględniane po zakończeniu śledz­
twa i t. p. Od Ministra sprawiedliwości w 
państwie demokratycznem żądać musimy 
więcej wyrozumiałości i kultury, aniżeli od

Ciekawe było również zestawienie docho- j kilkunastu posłów "z 'p ra scy , wśród" k t£  
dow i wydatków min. rolnictwa oraz prze- ; rvrh żadani* ___ ...............
mysłu i handlu, z których okazuje się, że 
przedsiębiorstwa państwowe, będące w za­
rządzie tvch ministerjów, przynoszą zna­
czne zyski i są główną podstawą tego, że 
budżety tvch resortów są czynne. Jeżeli 
dodamy do tego b. znaczny dochód z mo­
nopolu tytoniowego, o czcm mówił p. Mi­
chalski, to na podstawie własnych jego 
słów stwierdzić możemy, że przedsiębior­
stwa państwowe, prowadzone umiejętnie 
według racjonalnych zasad handlowych, 
mogą stać się jedną z podstaw budżetu 
państwowego. Życie i fakty zaprzeczvłv a- 
larmom kapitalistów i samego p. Michal­
skiego. który nie dawno jeszcze domagał 
się wydzierżawienia dobra państwowego 
prywatnemu kapitałowi. Przy dobrej go­
spodarce i żegluga państwowa da zyski 
większe, niż przyniesie dzierżawa, i t. p. —  
a p. Michalski zrozumie, że nie ma potrze­
by korzystać z lekkomyślnie udzielonvch 
mu przez Sejm nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw.

To też, gdy p, minister mówił o swym 
programie dalszej -sanacji finansów, nie 
piorunował już na saliny państwowe, ko­
palnie, jak jeszcze w grudniu robił. Ale 
swój program oszczędnościowy podtrzymał 
w całej pełni i mówił dużo o redukcji per­
sonelu urzędniczego. P. Michalski reduk­
cję tę pojmuje czysto mechanicznie i w 
tem tkwi zasadniczy bład. Redukcja urzęd­
ników może nastapić jedynie ze zmianą sy­
stemu biurokratycznego, który u nas pa­
nuje i wymaga tak wielkich ilości urzędni­
ków. Skreślaniem etatów bez zroiąny sy­
stemu nic się nie zrobi i wprowadzi się tyl­
ko Większy nieład.

P. Michalski mówił również i o droży- 
źnie, którą zamierza zwalczać. Mówił dłu­
go i pięknie, groził nawet, ale doświadcze­
nie uczy nas, że frazesy rządowe pozosta­
ją bez skutku. Dla energii p. Michalskie­
go w tym właśnie kierunku otwiera się

rych żądania więźniów wywołały wesołość 
i oburzenie.

Początek o godz. 4 m. 30.
Interpelację wniósł tow. Regcr w sprawie nie­

zgodnego z prawem przetrzymywania w areszcie 
śledczym p, Dąbala.

P. Minister Sprawiedliwości oświadczył, te  na­
tychmiast odpowie na tę interpelację.

SPRAWA ARESZTOWANIA P. DĄBALĄ.
Tow. R efer  odczytał interpelację, którą druko­

waliśmy w*. .Robotniku”.
Minister Sprawiedliwości p. Sobolewski stwier­

dza, że jeżeli sądy niezawsze pod względem szyb­
kości działania są zupełnie w porządku, to tego wy­
padku do takich zaliczyć nie można. Sędzia śled­
czy wszczął śledztwo 2 grudnia. Nie mógł jednak 
narazie przesłuchać p. Dąbala, gdyż on ukrywał się. 
Dnia - grudnia uwięziono go, a 9 grudnia był on 
badany przez sędziego śledczego. Sędzia rozcią­
gnął nad nim areszt zapobiegawczy. Tegoż dnia p. 
Dąba, rozpoczął pierwszą głodówkę, jako protest 
przeciw naruszeniu Konstytucji. Tymczasem Sąd 
Najwyższy orzekł, że aresztowanie p. Dąbala nastą­
piło bez pogwałcenia ustawy. Świadków słuchano 
14, 15, 16 i 17 grudnia, poczem nastąpiła zwłoka. 
Dalsze przesłuchania odbyły się od 24 stycznia. Po­
sła Dąbala drugi raz nie przesłuchano na własną 
jego prośbę. Sąd okręgowy dnia 1 marca skargę 
przeciw zastosowaniu aresztu pozostawił bez u- 
względnicnia. Śledztwo przeciw p. Dąbalowi uzna­
no za ukończone dnia 7 marca. P. Dąbal prosił o 
odroczenie sprawy na dni 14, oświadczając, że zło­
ży dodatkowe zeznania.. Dnia 18 marca złożył bar­
dzo obszerne zeznania, w których żądał przesłucha- 
nia fa.io świadków: Naczelnika Państwa i M arszał­
ka Sejmu, Ministra Sprawiedliwości, Prezesa Sądu 
Najwyższego, p Paderewskiego, szeregu posłów i 
innych, ogółem z górą 100 osób. Sędzia śledczy 
postanowił przesłuchać z tej liczby 23 osoby. Co 
się tyczy drugiej głodówki, to p. Dabal wystąpił 
w- tym razie solidarnie z innymi więźniami politycz­
nymi. wyłącznie również komunistami. Komuniści 
ci wystosowali zbiorowe podanie, w którem dom ^ 
gają się oddzielenia więźniów politycznych od kr™ 
minalnych, oraz umieszczenia ich w celach otwar­
tych, żądają, aby władze komunikowały się z ogó­
łem więźniów politycznych za pośrednictwem upeł­
nomocnionego przez nich przedstawiciela, starosty 

i i t. o ź. tego wszystkiego widać, ze w sprawie p. 
Dąbaia nie było wogóle żadnych niewłaściwości.

Z kolei odesłano do Komisji w pierwszem czy- 
tnniu trzy ustawy, poczem Marszałek udzielił głosu 
Ministrowi Skarbu.

EX'flS® P  U i t t t l S I l S
Sprawozdanie z lat ubiegłych.

Przedstawiam Sejmowi preliminarz na rok 
1922, przyjęty przez Radę Ministrów. Oprócz tego 
oprę swoje wywodv na zamknięciach rachunkowych 
z lat 1918, 1919, 1920 i prowizorycznem za rok 1921.

Lata 1919, 1920 i 1921 mieszczą się w 4 budże­
tach, z których pierwszy obejmował tylko Kongre­
sówkę, drugi i trzeci nie obejmował jeszcze całej b. 
dzielnicy pruskiej oraz Śląska Cieszyńskiego, zaś 
wszystkie były wniesione w drugiej połowie dane­
go okresu.

W ciągu lat 1919 i 1920 wpływom 7 miljardów, 
odpowiada suma wydatków 75 miljardów. Niedo­
bór wyniósł 50% , ale już w 1921 r. spadł do 69%.

W ciągu trzech lat Państwo wydatkowało 324 
i miljardy, pobrało dochodu 102 miljardy, niedobór 

wynosił 222 miljardy, czyli w stosunku do sumy 
wydatkowania 68%.

Poniewąt w 1919 i 1920 r. dochody państwa za­
ledwie pokrywały 0.1 wydatków, a w 1921 r. 0,3, 
resztę mu dano pokryć kredytem z P. K. K. P., któ- 
ly  wynosi 221 miljardów. Resztę niedoboru po­
krywały zapisy, asygnaty oraz różne pożyczki, 
łącznie w sumie 30 miljardów.

Długi zagraniczne.
Długi zagraniczne w grudniu 1921 r, w przeli­

czeniu na dolary wynosiły 283,389,610 dolarów. 
, Największym wierzycielem Polski jest Ameryka, 
której winni jesteśmy 65% tej sumy. Francji 22%', 
Włochom niecałe 3%, Brytanji 6% % , Ilolandji 
2% i t. d. Użyliśmy te długi na aprowizację {około 
60% L na potrzeby iwojskowe, inwestycje państwo­
we i t. d. Na okres do końca 1919 r. przypada 
60% ogólnej sumy zaciągniętych długów. Co się 
tyczy Ameryki, to prawdopodobnie będzie tam u- 
chwalony bill o utworzeniu komisji dla uregulowa­
nia spłaty zobowiązań państwCobcych, która będzie 
miała prawo odroczyć spłatę długów do 1947 roku, 
ale unieważniać ich nie będzie miała prawa. W 1921 
r. wzrost zagranicznego długu Polski wynosi brutto 
z górą 11 miljonćw dolarów, ale w tym samym ro­
ku spłaciliśmy zgórą 7 milionów doi. Przywiązuję 
szczególną wagę do akuratnej spłaty długu, aby za­
służyć na dobrą opinję zagranicy. Powołując się 
na tranzakcję kredytową z Anglją, mówca stwier­
dza wzrost zaufania sfer finansowych Anglji do 
Polski.

Budżet na rok 1922.
Oświadczając, że zasadą naczelną przy ukła­

daniu budżetu było przedstawienie stanu rzeczy w 
świetle faktów i prawdy, mówca przedstawia zna­
ne już cyfry ogólne budżetu, który przedłożony zo­
staje, aczkolwiek nie we właściwym terminie, to 
jednak rychlej niż poprzednie i obejmuje wszystkie 
trzy zabory.

Źródła dochodów.
Charakterystykę szczegółową zaczyna od bu­

dżetu Min. Skarbu, którego dochody preliminuje 
się na kwotę 270 miljardów, a wydatki 86 miljar­
dów. Podatki bezpośrednie przyniosą 16% ogółu 
dochodu, pośrednie 44%, cło 13%, monopole 16%, 
z czego % monopol tytuniowy.

Wydatki Min Skarbu obejmują: emerytury i
zaopatrzenia 41 miljardów, połowę ogólnej sumy 
wydatków, spłata długów 21 miljardów, na wydat­
ki właściwej administracji skarbowej przypada 12 
miljardów.

Budżet Ministerjum Spraw Zagranicznych obej­
muje 12 miljardów dochody z opłat konsularnych 
3 % miljarda. Lwią część wydatków tych stanowią 
koszty przejściowe, związane z wykonaniem trak­
tatów pokojowych, drugą połowę wydatków M. S. 
Z. stanowią koszta utrzymania 75 placówek zagra­
nicznych, gdzie udało się przeprowadzić redukcję 
personelu o 200 osób.

Pokojowy budżet M. S. Wojsk.
Budżet Min. Spraw Wojsk, na r. 1922 scharak­

teryzować należy jako pokojowy: podczas wojny
przekraczał’ 50% wydatków państwa, w roku 1921 
wynosił 30%, obecnie obniża się on do 26%.

Jest to dowód, że Polska chce żyć w spokoju i 
że tendencje pokojowe stanowią istotną podstawę 
polityki polskiej. Jednak pokojowość budżetu nie 
odbija się ujemnie na technicznem pogotowiu armji 
i jej sprawności. *

Dochody M. S. Wojsk, w kwocie 10% miljar­
da marek pochodzić będą w znacznej mierze ze 
sprzedaży demobilu. Kontrola gospodarki wojsko­
wej Zostaje całkowicie zreformowana na wzór ar­
mji francuskiej.

Oświata.
Min. Oświaty preliminowane jest w wydatkach 

na 49 miljardów. z czego 65% na szkolnictwo po­
wszechne.

Dochodowość przedsiębiorstw państwowych.
Min. Rolnictwa wykazuje budżet czynny, a mia­

nowicie: 11 miliardów przewyżki dochodów (29 mi­
ljardów) nad wydatkami (15 miljardów). Dochód 
daje eksploatacja lasów państwowych 23% miljar­
da marek tartaki 2% miljarda. Wydatki idą - na 
meljo/acje i urządzeni^ leśne oraz inne koszta, 
związane z eksploatacją tych terenów oraz wzmo­
żenie produkcii rolnej.

Min. Przem i Handlu wykazuje również prze- 
wyżkę dochodów, które pochodzą z salin, kopalni 
węgla w Brzeszczu, huty pod Częstochową, odbea- 
zyniarni i t. d.

Min Kolei: dochody 103 miljardów, wydatki 
170% miljaida. Niedobór 62% miljarda, w tem 33
•niljardy niedoboru inwestycyjnego, w tem 21 mil­
jardów na zakup taboru, którego % zakupione bę­
dą tego roku w wytwórniach już krajowych, a tyl­
ko % w poz.ikrajowych.

W Min. Poczty niedobór zmniejszył się o 40% 
i ministerjum to prawie się już bilansuje. Docho­
dy 14% miljarda, wydatki 15% miljarda.

Min. Robót Publ.: dochody 2 miljardy, wydatki 
24 miljardy, z tego 12 miljardów na odbudowę 
kraju.

Inne Mlnisterja. ' • .
W budżecie min. spraw wewn. ogół wydatków 

wynosi 30 miljardów, dochody 6 miljardów. Lwią 
„część wydatków stanowią wydatki na policję pań­

stwową.
W min. sprawiedliwości: wydatki 10% miljar­

da, dochody około 2 miljardy.
W min. pracy i opieki społ.: dochody 1,270

miljonćw, wydotki zgórą 8 miljardów (w roku ze­
szłym 2 miljardy). _

W  min. zdrpwia: dochody 2 miljardy, wydatki 
około 8 miliardów. W wydatkach pierwsze miejsce 
zajmuje wnika z chorobami zakainemi.

Mówca poświęcił jeszcze kilka słów Najw. Iz- 
' bie Kontroli Państwa. Gł. Urz. Ziemskiemu i t. d , 

poczem zarządzono przerwę 20-minutową.
Zwalczanie delicyta.

Po przerwie p Michalski przystąpił do pro­
gramu dalszej akcji. Deficyt w budżetach pań- 
clwowych jest dziś powszechnym zjawiskiem, gdyż 
wojna naruszyła równowagę gospodarczą całego 
świata. Deficyt wykazują najpotężniejsze państwa.

Także sposoby pokrycia są zjawiskiem tchem a-
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tycznem. W szystkie państw a kroczą po lin ii o- 
szczędności, a spraw a powiększenia dochodów jest 

1 dopiero na drugim planie. My nie możemy naśla­
dować tego przykładu. P o ls k a ' jest państwem, w 
którem  tytułem  publicznych danin p łaci _ się nie­
wiele i  w porów naniu z innemi państwam i i w  po­
równaniu ze stanem przedwojennym.

Będę się sta ra ł o wyrównanie tego i w prowa­
dzał dalsze oszczędności, popierając jednocześnie 
produkcję krajow ą i przedsiębiołstw  państwowych.

W yda tk i inw estycyjne i kap ita ł zagraniczny.
Pokryw anie w ydatków inw estycyjnych z do­

chodów bieżących — podatków  — byłoby błędnem  
i nieskutecznom. Inwestycje muszą być ujęte w r a ­
cjonalny program techniczny i finansowy, ponieważ 
zaś kraj nie może w łasnem i środkam i podołać i 
odbudowie i inwestycjom, potrzeba się starać  o k a ­
p ita ły  zagraniczne. Lecz otw ierając bram y d la  ob­
cego kapitału , pragniemy, żeby nie zapanow ał on 
n ad  nami, żeby był gościem, ale nie w ładcą,

Zw iększenie produkcji. * '

w ania daniny de kas skarbowych nie zmarnujem y
sposobności — jeżeli zwiększymy dochody a zmniej­
szymy w ydatki, to zbliżymy się do tego celu. Bę­
dziemy mogli praw dopodobnie z końcem tego roku 
przystąpić do utw orzenia baffcku emisyjnego.

Przez popieranie produkcji krajow ej mam na 
myśli popieranie produkcji rolniczej, przem ysłowej, 
handlowej wszelkicmi sposobami, przez stopniowe 
zw alnianie jej z pęt wojennych. W olność gospodar­
cza w mojem pojęciu jest nieodzownym w arunkiem  
wolności politycznej. Równocześnie z tern musi 
iść poszanowanie p racy i jej intensyfikacja.

Dochody z podatków .
N astępnie m inister zajm uje się spraw ą powięk­

szenia dochodów. Zmniejszenie w ydatności danin 
publicznych w porównaniu do stanu przed wojenne- 

/  g° w ykazuje mówca różnem i liczbaim. Tylko to
dziedzin ie  podatków  pośrednich jesteśm y bliscy 
pozioma przedwojennego. W  dziedzinie op ła t skar­
bowych są projekty  powiększenia ich. N ajskrom ­
n iej przedstaw ia się tfyial podatków  bezpośrednich, 
co musi sie. zmienić.

■ Co się tyczy niedom agań adm inistracji skarbo­
wej, to utyskiw ania są częściowo słuszne. Min. za­
m ierza ' uprościć system podatkow y w tym wzglę- 

|  dzie, aby czerpać z mniej licznych, lecz głębokich i
trw ałych źródeł dochodowych. Rozpoczęto ju t 
i racę nad ułożeniem jednolitego kodeksu opłat 
^-karbowych oraz nad rew izją ustaw  o podatku 

• gruntowym. Z akładać się będzie kursy dokształ- 
-ające oraz specjalne kursy  skarbowe dla m aturzy- 
-tów. W reszcie przygotujem y ustawę o formalnym 
jorządku gospodarstw a państwowego.

Skarbowość samorządów.
O parcie adm inistracji na zdrowym sam orzą­

dzie musi iść w parze z rozbudową źródeł sam orzą- 
owych i rozgraniczeniem ich od źródeł dochodo- 
•vch państwa, co od 1 stycznia jest uskuteczniane, 

, Skarb  uwolniony jest od ciężaru pożyczek satno- 
. lądowych. N atotniast sam orządom otw arto  inne 

'ód la  dochodu.

R edukcja  urtądników .
Przy redukcji w ydatków  należy sta rać  się o 

volnienie adm inistracji od działów, k tóre nie mu- 
ą  pozostawać w zarządzie państwa, oraz o reduk- 

.ę personelu w  adm inistracji państwowej.
Dotychczasowe rezu lta ty  akcji oszczędnościo- 

*j polegają na zniesieniu długiego szeregu urzę- 
V iw i zmniejszeniu liczby urzędników, k tóre wyno- 

w 1922 r. w porów naniu z 1921 14 ]Ą tysiąca u- 
ędników. Ponadto  w Min. Kolei zniesiono około 

tysięcy etatów. N iektóre eta ty  podwyższono ze 
zględu na wybitny interes ogólnopaństwowy, a 
anowicie: w  Min. W. R. i 0 . P., Najwyższej Izbie 
mtroli Państw a i Policji.

Uposażenie urzędników.
Spraw a redukcji łączy się z kw estją urzędni- 

ą. W edług statystyki z dn. 1 m arca liczba urzęd- 
;ów wynosiła 400 tysięcy, wynagrodzenie roczne 
nosić ma przeszło 180 miljardów .

Postu laty  urzędników  o popraw ę bytu są słu ­
szne, ale uwzględnienie ich natrafia  na trudności; 
duża liczba mimo redukcji i  stosunki walutowe 
państwa. Co d o ' uposażenia, to  wogóle system je- 
A uważam za niewłaściwy i należy dążyć do jed- 
o łitej ustawy o uposażeniu.

P okfycie  deficytu.
Co się tyczy pokrycia niedoboru na r, 1922, to 

w ydatki inw estycyjne w sumie 112 m iljardów  po­
winny być pokryte pożyczką zagraniczną długoter­
minową. Rokowania w tej m ierze są w toku. Tym­
czasem trzeba będzie je pokryw ać przez emisję bo­
nów skarbowych, k tóre cieszą się coraz większym 
pokupem. Je s t ta  sposób o w iele 'lepszy  niż druko­
w anie banknotów. N iedobór adm inistracyjny musi 
być pokryty drogą podwyższenia norm alnych do­
chodów' państwa.

N a zakończenie M inister przypom ina ciężkie 
w arunki, w jakich pow stało Państwo Polskie, wy­
kazuje powolny, ale sta ły  postęp we wszystkich 
dziedzinach i szkicując jeszcze zam ierzenia na na j­
bliższą przyszłość, które ten postęp przyśpieszą, 
odw ołuje s ię jd o  ogółu o cierpliwość i wyrozumia­
łość. (oklaski).

D YSK USJA  NAD EXPOSE W  NASTĘPNYM 
TYGODNIU.

W icem arszałek Osiecki ogłasza, iż dzień dzi­
siejszy uważa się za pierwsze czytanie przedłożo­
nego budżetu. D yskusja nad expose Prezydenta 
M inistrów oraz M inistra Skarbu odbędzie się w na­
stępnym tygodniu.

Dziś w kom isji skarbowo - budżetowej posłom 
zostaną rozdzielone referaty.

PRZEDŁUŻENIE K A D EN C JI ^SAMORZĄDÓW 
M IEJSK IC H .

N astępnie po krótkim  referacie posła O pali Iz­
ba przy jęła  w drugiem czytaniu ustawę o p rzed łu ­
żeniu okresu urzędow ania organów samorządowych 
w b. zaborze rosyjskim. Na skutek sprzeciwu gru­
py posłów, trzecie czytanie oduczono .

N astępne posiedzenie w czw artek o godz. 4 p.p.

Kronika sejmowa.
K ancelarja sejmowa otrzym ała wiadomość o 

śm ierci posła ks. Pośpiecha w Pszczyn ie / Ks. Po­
spiech oddaw na już nie spełn iał obowiązków posel­
skich, znane bowiem były jego haniebne postępkL

Złote myś!i
„Ten tylko bowiem lud zachodzi w cienie. 
K tóry  sam sobie nie dochował wiary. 
Temu, co strac ił sztandaru  w idzenie — 
Na nic sztandary!"

M. Konopnicka.

Kroia w

Y/aluta, em isje i pokrycie złote.
Stabilizacja w artości pieniądza i w związku z 

m  idąca stabilizacja cen należy do najw ażniej- 
\  s. ych problemów ekonomicznych. W zrost kursów 

obcych w alut od w rześnia 1921 r. w ykazuje tenden­
cję zniżkową i rozpoczęła się w olna stabilizacja n a ­
szej waluty. Co się tyczy em isji banknotów, to  w 
październiku 1921 r. d ruk  banknotów  w ynosił 25 
m iljardów , w  lutym zaś r. b. 5 m iljardów  i w tej 
więc dziedzinie możemy stw ierdzić poprawę. Po­
krycie na nasze bilety bankowe w złocie i srebrze 
wynosi 10 tysięcy kilogr. złota i 240 tysięcy kilogr._ 
srebra, co przedstaw ia w artość przeszło 46 m iljar­
dów marek. Pozatem  pretensje skarbu naszego o- 
piew ają na 20 miljonów koron austrjackich  w zło­
cie z ty tu łu  likw idacji austro-w ęgierskiego banku, 
zaś od R osji sowieckiej 60 miljonów rubli w złocie.

Drożyzna.
W zględnej stabilizacji w aluty do pewnego stop­

n ia  tow arzyszyła ^rzględna stabilizacja cen, dopiero 
w ostatnich czasach nastąp ił spadek naszej w aluty 
i gwałtowny wzrost drożyzny.

U derza ponowny wzrost cen zboża. Spodzie­
wano się powszechnie, że przez ściąganie daniny 
powinna być sparaliżow ana tendencja zwyżkowa? 
mimo to ceny zboża podskoczyły nagle i to bardzo 
znacznie. Tłum aczy się to wzrostem ceny zboża w 
państw ach sąsiednich, a  dalej pokąlnem  w ypala­
niem zboża na spirytus i niedozwolonym wywozem 
do Niemiec.

N ieuzasadniona ta  drożyzna opiera się na tern, 
że spekulacja sądzi, iż zaczął się d l i  niej czas bez­
k a rn o śc i R ząd poczynił już kroki, aby to zapatry ­
w anie gruntownie się zmieniło. R ząd nie zawaha 
się przed zarządzeriiami w polityce celnej i przed 
zakazam i eksportu. Pozatem przez ukrócenie szmu- 
glu będzie przeciweKiałał wybrykom spekulacji.

Bezrobocie.
Co się tyczy bezrobocia, to  rząd  przez rozsze­

rzenie kredytu  przemysłowego, przez uiszetenie za - ' 
p ła ty  za uskutecznione zamówienia rządow e i przez 
inne środki stara  się przeciw działać tej klęsce. 
Od drugiej połowy stycznia sy tuacja zaczyna się 
popraw iać. Popraw iła się znacznie w Łodzi, So­
snowcu, Kaliszu, Tomaszowic Mazowieckim i B ia­
łym stoku, a pewną popraw ę znać także w Często­
chowie, Krakowie, Zawierciu. K ielca th  i  Nowora- 
dontsku.

W czoraj odbyła się u runis dość długa konfe­
rencja  w sprawie ożywienia ruchu budowlanego. 
Mam nadzieję, że powzięte tam  uchw ały przyczy­
n ią  się do rozpoczęcia tego ruchu.

1 S tabilizacja w aluty wszędzie musi pociągnąć za 
sobą przesilenie gospodarcze. Proces ten nie może 
odbyć się bez w strząśnięć i ofiar. Rzeczą Rządu 
jest złagodzić jego ostrze, Zasadniczym warunkiem 
równowagi budż.etowej jest równowaga gospodarcza 
k ra ju . %

PRZED KONFERENCJĄ BERLIŃSKĄ.
„Wspólnota" wiedeńska ustaliła nastę­

pujący porządek dzienny konferencji trzech 
Komitetów Wykonawczych, mającej się od­
być 2-go kwietnia w Berlinie: 1) położenie 
ekonomiczne Europy i działalność klasy ro­
botniczej, 2) walka proletarjatu przeciwko 
reakcji.

Kom. Wyk. III Międz. zgodził się na ten 
porządek dzienny, proponując jednak ze 
swej strony trzy dalsze punkty, mianowicie: 
1) przygotowanie walki przeciwko wojnom 
imperialistycznym, 2) udzielenie pomocy 
Rosji sowieckiej przy odbudowie życia go­
spodarczego i 3) odbudowa zniszczonych ob­
szarów* a wersalski pokój imperialistyczny.

Oprócz tego Moskwa pragnie, aby kon­
gres powszechny wszystkich organizacji so­
cjalistycznych odbywał się jednocześnie z 
konferencją w Genui. Pragnieniu Lenina da­
ła zresztą wyraz w rezolucji także partja so­
cjalistyczna Danji, ijależąca do II Między­
narodówki.

Z przemówienia tow. Renaudela na pe- 
wnem zebraniu na prowincji we Francji wy­
nikałoby, że kongres powszechny ma się od­
być w Mediolanie.

K roiła politjczna.
W  SPR A W IE IN SPE K C JI PRACY.

W  czw artek R ada m inistrów zajm ie się, mię­
dzy innemi. projektem  ustawy o inspektoracie p ra ­
cy Spraw®, ta  ciągnie się bez końca — głównie 
dlatego, żc sporną jest kw estja, czy inspektorowie 
pracy m ają podlegać starostom  i wojewodom, czy 

zależeć tyiko od Min. Pracy. P . Skulski w  swoim 
czasie po długich w ahaniach zgodził się wreszcie 
na to aby inspektorow ie p racy  nie podlegali s ta ­
rostom i wojewodom to znaczy spełniali swoje w ła­
ściwe zadania, a nie to, co im każe pclicja. Oczy­
w iście p. Dównarowicz był innego zdania, ale tego 
męża stanu Polska już się szczęśliwie pozbyła. O- 
becnie spraw a jest znowu na porządku dziennym. 
D latego też zwracamy uwagę Związków Zawodo­
wych, aby spraw y tej nie spuszczały z oczu i ener. 
gicznie broniły  niezależnjości inspektoratu  pracy 

*od ogólnci adm inistracji. Inspekcja p racy  musi 
być niezależna od starostów  i wojewodów, musi 
podlegać tylko Mm. Pracy. Inaczej będzie to in­
sty tucja  bez w artości dla klasy robotniczej —  i w  
razie gdyby inspekcja pracy by ła  uzależniona od 
starostów' i wojewodów, należałoby się zastanowić 
nad  spraw ą bojkotowania tak  spaczonej i zwyrod-

Bank biletowy.
W ierzę, że w  niedługim czasie bank biletowy 

będzie mógł u  nas powstać. Jeżeli podczas wpły-

niałej instytucji.

‘ NOTA POLSKA W  SPR A W IE GDAŃSKA.
CPoseł polski w Paryżu, p. Zamojski, wręczył w 

tych dniach notę Radzie Ambasadorów w sprawie 
wolnego miasta Gdańska, w której powiedziano m.

Pismem z dn. 3 w rześnia ub. r. zw róciła się Ra-

G dańsku podjęcie kroków, celem zapew nienia rzą­
dowi angielskiemu i francuskiem u zwrotu sum, wy­
danych na okupację G dańska, k tóre m ocarstw a 
sprzymierzone i zaprzyjaźnione uznały  za stosowne 
nałożyć na wolne miasto.

Z uwagi, i e  w edług postanowień trak ta tu  w er­
salskiego prow adzenie spraw  zagranicznych w. m. 
G dańska należy do R ządu polskiego, sekretS rjat 
Ligi Narodów przesłał ternu Rządowi odnośne pis­
mo R ady  Ambasadorów, słusznie rozum ując ,'że  
kw estja ta  nie należy do kom petencji wysokiego 
kom isarza w. m. Rząd polski zaw iadom ił tedy se­
n a t w. m. G dańska, że K onferencja A m basadorów 
ustaliła  wysokość kwestionowanych suta na kwotę 
4.002.709 franków  oraz 227.735 funtów szterlingów.

odpowiedzią na to zawiadom ienie senat w. m. 
G dańska zwrócił się do R ządu polskiego z prośbą 
o interw encję u R ady  Ambasadorów, jak  również, 
aby Rząd polski w imieniu w. G dańska zw rócił 
się do R ady Amb. o zrzeczenie się zw rotu w ydat­
ków /w zg lędn ie  redukcję powyższych sum.

Dalej nota jzodaje argum enty, którem i w. m, 
G dańsk uzasadnia swą prośbę. Ze względu na  art.

3 decyzji z d, 9/XI 1920 r koszty te m iały być nała- 
żene na w. m. G dańsk w stosunku sprawiedliwym, 
dalej żc kom endant wojsk sprzymierzonych na te- 
lytorjum  w. ro. G dańska był jednocześnie komen­
dantem wojsk sprzymierzonych na terytorjum  ple- 
biscytowem Prus W schodnich, że dalej żądana sa­
ma według kursu z 24 listopada 1921 r. uczyni kwo­
tę 337.630X 00 mk. niem., co ze względu na trudne 
położenie Imansowe w. m. Gdańsjca i jego deficyt 
budżetowy byłaby ciężarem nie da zniesijnia, że 
w reszcie G dańsk poniósł już w ydatki na pomiesz­
czenie wojsk sprzymierzonych w wysokości 5 miljo­
nów mk. niem. i  t. p.

Po przytoczeniu tych argum entów nota kończy 
się prośbą, aby R ada A m basadorów  zechciała argu­
menty te poddać głębokiej rozwadze.

*
* *

W  W arszawie odbył się dn. 25 i 26 b. m. zjazd 
młodzieży endeckiej. Kierownikami ideowymi 
zjazdu byli pp. Nowaczyński. Ignacy Grabowski i 
p. W asilewski. Na zjeżdzie przem aw iał między in­
nymi przedstaw iciel zaprzyjaźnionego z endecją 
..Związku m łodzieży monarchicznej". y.

Msecne ■ M isji sitn j.
Wczoraj rano © godz. M odbyło się o ta ta te  ptt. 

siedzenie pteniańbe miiędtoyafflrodowej fecmfereacji sa’ 
ai-iorneg. Po królikiem eapneó p. M. Adkaawareto, 
ministra Stswecji, .p:zewoónkażącego fcomiis{jj itiSa we. 
rytfitocji mandatów, sekretarz ganer&tay p. m. Hnjch- 
trasin odczytaj telegram prezydenta Kidy Lig; Naro­
dów p. Hymaais®, przesiany prezydentowi miuisitiró.w 
p. .Pen akowskiemu:

P. Hymans Jbomosnitaąj©: Rada L%i zitSaj® aoW® 
całkowicie sprawę z powagi, proMemu, bada!’ego 
puses: konferencję; (Rada upoważniła pjwwodmazą- 
ce®o Rady p. HymaEs® db powzięcia wszelkich snua. 
Zbędnych środków, w cahl zwrócenia urwrgi wazyst- 
krtah rządów, reprezentcwanych na (konferencji ge­
nueńskiej, zia sprawozdanie z konferencji -warszaw­
skiej. V . *

Z tkolei. p. M. Prey '(Niemcy), piżewiodWkfziący 
ćPnugiej komisji, przedstawił teomlteneacji płenismej 
rezolucje, przyjęte przez tę komisję, które dotyczą 
pobocznych koniwiemtcji sanitarnych, zawieranych 
prze® poszczególne torsje, wyrażamy danych o etpiKłe- 
mjaich, trauspcrtni chorych, uanawtaniia zaświadczeń 
uraz wymiiany tokarzy.

Naeitępuje p. M. Maooa (Gzschoolowtacja) przed-* 
tarwtiił wmiosefc w spnarwie powierzenia wydziałowi 
hygjemiy Ligi NarOcfójy łuib speojatoej komisji, utrwo 
raomej przez ten wydział, icwestji sAftwiiiemjśa tooim- 
fflSfctÓw, jafeMby mogły powstać w następstwie 
wiEurcśa tooniweneji sanitarnych, pozostawiając arcsiz- 
tą kaasd.amiu1 tnządioiwi prawią rwylbonu int.iego sposobu 
imegutowauia toomifłiiktu.'

tReaofacja drugiej fcomfeji, oraz wtniofek dbrn 
Masa toanfereaica® przyjęta gódtotany§Ilnie.

P. M. Matssea (Włochy) .przedstawi! zgpoimHr 
dzetndn* treraołucjię trzeciej toomisjr, poczerni przedsta­
wiciel Czechostawscj' dr. Masa podkM pod gtosorwia- 
nśe rezolucje, orzekające z jednej stromy, że ębrwua 
sanitart.ia1 hędizie prowaidizoina równocześnie ma gra­
nicy oraz w głębi Rosji i 'Ukraśmy, z dtmigjej strony 
Stlwierdtojaioe, że wprowadzenie iw; życie tych diecy- 
zyi, jatoo też keoirote tafidhszówj, <i'o~taricaony«h, pr/jea 
państwia, będzie powierwonta wydziatoswii' hyggiemy Li­
gi ttfejrotdów. iP-rof, kfaesa przypomniał popnawlkię, 
przedtaHarwżiooą proez delegatów Stosji i  'Ukrainy.

P. Otto (Nfemcy) przedstawił wniosek, wzywa- 
jący wszystkie loaroidy dto wzięcia .utdteiafcr rw daieito 
pontecy 'Rosji1, ze wizgi ędiu na 1», że g  ód i «pid!enxijB 
wiążą się Stałe ze solbą i że byłoby meczą be^wcc- 
ną wałczyć wyłącznie z jedną z wyrnie®!ornych'klęsk.

Konferencja przyjęła całość rencihicjTi. przedsta­
wionych przez trzecią komisję fedmomyślniie, z  za- 
strzeżenrierm, co do poiprawlki rosyjskiej.

(Z tooifei zabiera glos dr. tEkadwiiau, .przedetaiwi* 
jąo wyniki pr#c konfer uncji. Mówca zaznaczył, że wier 
dług ooemy ogólinych potrzeb, sunna półtora mSijona 
fucttów szterdingów 'pOBWioliitaiby. aa  didkomainiie ollbray. 
miej pracy, oraz zwrócił się do detogatów z prośbą 
o podjęcie w porozuimśetiŁu ze swoimi rząi-dami, 
pracy, ibzpxffiętej w 'Wairtoaiwite, i  o podtoreślieasiB 
wobec mich konitaczincści .pawtz/ięcia szybkich i  Inaiych- 
.miastowych diocyzji-.

Dr. •Rajchimiatni zakończył swe przemówieinile eh 
gwdaidcaenijeim, że .uzyskanie bardziej komtoretoydi 
rezuHtejtów raie było zadaniem konferencji wurseajW. 
skiej i że dlailisHa część pracy przejdteie obeemuo w rą 
c© koRtfereaicji genueńskiej OZinajmił rówtaiied, że w t  
wyniku pracy drugiej kotmisji delegaci czescy i  pol­
scy roezjpocẑ Ki wwjoraj rotoowanla, imające raa oefltu 
zaiweircie toomiwencjii samitamej i  dlodial, ż© rządy to-  ̂
tewsSd i  poitetoi, oraz rządy ruimiuński i polsku, są got 
.tęw© d|a podjęcia amaUcgicanych starań. WymtteEiiicina 
ikwnrweinbje mogłyby być zawarte iw krótkim cnasćlS 
między Niemcami a Polską, imiędzy Niemnami a Ctna- 
chostawacją, craz między R-osją z jedmiej, a  LtUtwą, 
Fstonją i Finiandją a drugiej strony,

[Rraawodtaiczący koinferemcjii! p. Chlodiźko, mini­
ster zrimowia pubłiozoego, zaiwiademil 'konferemicję o 
wtia/kmóścŚEich, jakie oójwytmal, a stwierdzających, ie  
wyjątkowe zarządzenia saniteme zostały powzięte-w 
Równem ze rwzgłądtu na wzmagają^gi siię rozszerzana* 
chófery za WołyniiiŁ

INestępnfe mdiniister CSwdńtoo w kfiutezsm' prsse- 
mówiemu pożegnał uczwstników konferencji, dialę- 
kując wisaysitfciita dtelegaitam za ich współpracę.

O godz. 5 pp. odbyło się w Befwedeirae przyfę- 
ciie, ‘iwydiainie przez Naczelnika Państwa Tła uczeatóL 
ków fcoinferencii

TELEGRAMY.
Rokowania polsko-niemieckie trwają.

Paryż, 28 marca. (PAT.). (Havas). —  
Komunikat sekretarza generalnego konfe­
rencji polsko-niemieckiej w sprawie Gór­
nego Śląska oświadcza, iż wbrew informa­
cjom prasy, pertraktacje bez przerwy 
trwają, stosownie do projektu zakreślone­
go przez prezydenta Calondera. Długi czas 
trwania pertraktacji jest wynikiem jedy­
nie trudności ustalenia i zredagowania tek­
stu francuskiego, który to tekst będzie sta­
nowił tekst ostateczny układu. Zwłoka ta 
pozwoliła prezydentowi Calonderowi odro­
czyć wydanie decyzji w charakterze arbi­
tra, ażeby dać obu stronom możność po­
czynienia usiłowań w celu dojścia do zgo­
dy. Taka metoda wydała dla rokowań 
bardzo szczęśliwe wyniki, gdyż doprowa­

dziła do zmniejszenia liczby nierozwiąza­
nych polubownie kwestj i spornych, dla 
rozstrzygnięcia których arbitraż byłby nie­
odzowny z 11-tu takich kwestj i, jakie noto­
wano w dniu 13 marca — do jednej tylko 
kwestji ważnej, a mianowicie do kwesty 
likwidacji majątków niemieckich.

Ponieważ na posiedzenia pabłicznem 
w dniu 23 marca sprecyzowano przez każ­
dą z obu stron argumenty w tej ostatniej 
spornej kwestji, wobec tego teraz prezy­
dent Calonder zastanawia się nad decyzją, •
jaką ma powziąć. Jeśli wysiłki prezydenta ^
Calondera, jako pośrednika nie doprowa- *
d z ą  d o  b e z p o ś r e d n ie j  z g o d y  s t r o n ,  to  wyda 
on w krótkim czasie swoją ostateczną de­
cyzję w c h a r a k t e r z e  arbitra.

Dr. Wirth o odszkodowaniach.

da A m basadorów do sekretarza Ligi Narodów z |
prośbą, aby polecił wysokiemu komisarzowi w j

Berlin, 28 marca, (RAT.). Rteetf sfflczefere eapeS- 
atołtą Iżbą i  gaterją, wypetotanią jmMeanoócSą, w o  
becnoóci wmntaiTów Rzeszy i <r zeidstawdfciieili paatóttw, 
wygjtosil diziilś fenciera Wis zapowiedBLaną mownę 
w ąpstawi© ndiy koanisji reparacyjnej. Między jmosnil 
oświadczył ou, co następaise: Warunki, zaiwairte w 
mad© koanaląpi rapiaracyjffi'PJj, wzruszyły Ntomcy do 
najwyasaego stopmia. Prżytoretm rozczairowaniein jest 
żądtaiie, aby Niemcy opł-acwwtaly iplam nowych podlait. 
ków w sumite 60 mi;jardów marek papferawych, a 
lotórej to sumy irajiminiiej 40 miiljairtlów imarek mia­
łyby być wpl®atHte jessea® w roku bieżącynt. Jest to 
zgoła mtemiolżitiiwe. Konnosja Tepairawyjtta, zgafesjąo 
się na prejpoLowiame pnaez Niemcy mnratorrfaim, .prayi- 
czynitaby się do siib/.zwyi rwaiuty ittaemteckfej- Za. 

-miast tego osiągnęła owa swemii żądiaiaiiami coś wręcz 
prae-ciwn.ego. Jeżei: stosuniki! iwiatofowę w Emtoipte, 

gB w sex3aegóJtaośiCŁ' w Niiesncaech, niie zosfcmą uparaąd- 
kcrwiapie, nie może być mpwy © gospodarczej odibu- 
dowię Europy. Nafeży także jbicoajeiiergicanlioj »a- 
psofestowiać piraetómlko kcmitwh! podatku w (Niem- 
ctudch, (Na żąriaiaio komisji, mające na oeńa więkBaą

oszczędlniaść w adtodmistracfjii, łft'em»y megłyby riiy 
zgodzić, w szelako ®afeży zamnaezyó, że Niemcy milo 
są rożmutD©, aibowiem budżet na ir. 1922 przewala, 
je  ■więc®], hi tepiywdrw z  podatków 'ma rzeca “kc®. 
Scji, a tySso % na raecz państwa pfemSeOkSegai. 
Ifteancy chcą •wprawadtoić oezczediaosci ać do ostat-'
nich gnaamc, gdyż jeat fio iicfo 'ohoiwiązitcienn. Nćeurocy 
opffaaają swych ttAedhiików go-uzaj, m'Sż «nl'jaiT»i, Roa. 
■Wiąz®mii© pnobtemiu poiżycaeto -wewirrętawnyclh » a b  
■wiaętrznych ieży raądioiwii niemieckiemu barda*, ma 
aerett, gdyż w tern spoceywa właśnie noowięaaioee 
oatogo probteireu reparacyjnego. Rząd njemiecil żbo- 
da treść n-<% roparacjipiiej jatanajdtoiktadiaiej, oamha 
uda’effi komisji reparacyjmej odpowiedzi. Jednakże 
b®drattae to nie amieui'-już jtaziedstawtenyich powyżej 
lodiporwiedzi. Dr. Wilrfh zaznacsyl Wresaeie. ż» mm 
traci nadziel,,a to dllatcgo, pow-eważ g'dwmjira p fo  
bltimem, jakim ma się w ja i k-cnifere.ncjja genueńska 
jest odbudowa Europy Środkowej- i Rosji, a la od­
budowa jeet niemożliwą bee róiwnoeziesnego uzdco- 
wfeaia gaspodarczego i fimaasioiwego Niemiec.
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M i  tefóidi i fi’i
OBAWY DELEGACJI ROSYJSKIEJ.

B®rUn5 28 mwaa. (PAT.). Według iułtormiaejl 
Welffa, ,,Times" dwosi z Rzymai, że nie lest jeawze 
eadlcijertn pewną rzeczą, cry d*etejgaoi sowieccy pray- 
Eeeę do Gea.u;. Pizewtod&oaący sowiewkiiej mfeji 
haidłotwe; w Rzymie — Wtrowakij przesJtei do Mi- 
Bśsoerjium Spraw Zagreniezcyicii ndty, w których dlo- 
®aga się gwarancji ibezp.ec.zelistwa dła delegatów 
sowiecfckii. Noty te pozostały bez odpowiedzi. Z te- 
60 Po wolu iaąd moskiewski- posteTsiorwif, afay dieJe* 
S r̂-ja ropyjskn nie wyjeżdżała do "Witoch, dopóki nie 
Eędą dsjae żądą-ue gwarancje. Worowsfkaj ośtwiad- 
®*yl. że noaparządza inform er.jaim'i, -według (których 
są planowane ewejifuałme zamachy na czkafeów die- 
legao.i Bt>wjeeik;ej i eączi, że przywódca foazystów 
Mussofoj oiłożył się w sprawie tych zamachów z  ro­
syjskimi kon 1 mewo iuejci n istam i w RarfiisiAe, oraz z 
Sawinfeowetm w Lugano.

Również r  Ryg; 7,amies7.cza „Ttaes" wtadomtoić,
raąii Tosyjsfej mje -uważ* gwarancji włodbuch co 

do bezpieczeństwa osobnego delegatów- sowieokich
«a dostetecHM, { oświa< m  sowiecka
tek diigo ni© pojedzie do Włoch, dopótó nie będą 
je; dane dcstLteesme gwarancje.

— Frannssfc* Rada mini^Riów ntóamowaJa Batr- 
tfaon praewodn-Muacym delegacji fnlacusldlej ma Łon. 
*«e«cię ge*iue»sfcą.

— Lloyd Cuzzon powrócił z Paryża dto Londy- 
n®. Jest on nadzwyczaj aedtowtofooiy z wymStów ton- 
temaacji paryskiej.

— Ptwaicar© nie pojedz-c do Geraci na olrwancie 
ibnłereałojL

liijitio straim
Poznań, 28 marca. (A. W.). Likwida­

cja strajku odbywa się w szybkiem tempie. 
Wczoraj odbyły się wstępne rokowania z 
pracownikami zawodu budowlanego, Pra­
wdopodobnie ustalone warunki zostaną c- 
statecznie przyjęte. Pracodawcy zaofiaro­
wali: rzemieślnikom budowlanym 210 ma­
rek za godzinę, robotnikom — 175, młodo­
cianym od 16 do 20 lat — 120 marek. Inne 
warunki, jak odszkodowania za narzędzia 
pracy i t. d. mają pozostać niezmienione. 
Proponowana podwyżka stanowi i 3 do 14 
procent w stosunku do płac październiko­
wych.

Pracownicy zawodu metalowego dotąd 
nie wvrazili zgody na warunki pracodaw­
ców. Zażądali natomiast, aby przyjęto z 
powrotem do pracy wszystkich pracowni­
ków, którzy uczestniczyli w strajku. Pra­
codawcy nie zgadzają się na ten warunek. 
Niektóre przedsiębiorstwa z powodu za- 

zamierzają zredukować personel. 
Dziś odbędą się wspólne pertraktacje z 
pracownikami, zatrudnionymi w przemy­
śle i handlu.

Na prowincji wszędzie podjęto pracę.

U te i  stójki i s ilili
hvów , 28 marca. (A. W.). Dzisiejszy 

„Dziennik Ludowy" podaje protokuł* pod­
pisany dnia 27 b. m. w Borysławiu przez 
przedstawicieli pracodawców i robotników 
w sprawie likwidacji strajku w firmie 
••Premjer". Protokół między innemi za­
wiera punkty nasi: sprawa zatargu mię­
dzy inżynierem a pomocnikiem szybowym 
poddana będzie sądowi polubownemu zło­
żonemu z.dwuch przedstawicieli pracodaw­
ców i superarbitra. Do czasu wydania wy- 
^ J u ż .  i pomocnik szybowy nie pełnią 
stuzby. Przyjmowanie i wydalanie robot- 
d u 0^? PrzYsługuje tylko kierownikom ru- 
■ - j  n*cY roai3 si? niezwłocznie zgło- 

? c, °  Pracy. Za strajk nikt nie będzie wy- 
a 0nY- Żądania robotników, aby sekreta­

rze związków zawodowych mieli prawo in- 
erwenjowania, Borysławska izba praco- 
awcow nie może rozstrzygać z uwagi, że

n!Ł nf leżY to do jej kompetencji. Za strajk 
“ e płaci się.

mmm węwm.
— Postaoismoco zorgaBiisrawiafi foesipnśredirtią ma. 

ł«wietraną koiniuatfksac;? między Londysaem i Kon,
wem

— Pańska Rada Minfetaów zater'eadafhi wybór 
d-rą GóraiSia na etenowiftco tartm ietaa u*, Katowic.

— W paryskich tatach paltóiyoanyeh sadzą, że 
ustępstwa, pofzy.itcoiae Turcji na fcotufetremoji) wsciboH- 
DLei, uie są wysAarcza.ąoe, aby Turoja mogła j© pirsy'
iąfi.

■— Wśród 7-u nowych eaifeniłdóW!, piasyidzietonych 
do prowiiaoryczmej komisji miesaamej Ligi Narodów 

spraw zbrojeń, figuruje mtfiędoy ismeimi iks. Sa-

— Z Madery irptteeedl tokycraTO, że b. cewaira 
Karol zachorował r& grypą.

Ruch rokiniczy.
IŻPi -liii

C. K. W.
W czwartek, dto. 30 m ana o gadtsLcie
po poi. w lokialu Zwiiąizfcu Pol. Basi. 

Soojai. odlbędżie się poeiedzemfije Prezy- 
# mq C. Iv. W. łącznie z Wydział eon Zagra­
nicznym.

Toiy/. tow. czloiiików iprezy îjutm C. K. 
W. i Wydziału Zagratniicmego prosiiiny o 
przybycie saa posiedzenie.

Sekretariat GeaieamiliiŁy.
Odczyt. W środę dn. 29 b. m. o godz. 7 

! w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej (Chłodna 
| nr. 41) znany i zasłużony działacz socjalis- 
! tycznego ruchu ukraińskiego tow. Mikołaj 

Hankiewicz wygłosi odczyt n. t. „Kwestja 
narodowa a socjalizm". Wstęp dla członków 
za legitymacjami partyjnemi, oraz dla sym­
patyków. v

Odczyt. W czwartek dn. 30 b. m. o g. 7 
w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) znany 
i zasłużony działacz socjalistycznego ukra­
ińskiego ruchu tow. Mikołaj Hankiewicz wy­
głosi odczyt z cyklu „Historja nowoczesne­
go socjalizmu'*.

Bilety w cenie mk. 50 przy wejściu,
Odesyt ,,Hygi«a* i Praca", IW .śro"tę dm, 29 ib. m. 

o godz. 7 w  ‘Mcaiki OKiR. (AJ. Jemoacfl'imsfe:-* 6)
t̂eest: a b a ft <łr. J. Zimtaisilai u. 1  .JlygieBia i  Pirsuoa".

Ksttsiamencja koicjOTfw. W śrddlę dń. 29 tb. im. o 
igcdfii. 6 w tok/aJu OKR:. (Al. JeroaoLirrslś© 6) iGidibę- 
dizfe 5f'ę ‘laoRSteiranięja feolejwwieij wg. PPS.

Pocztowa erg, PPS. W środę dm. 29 !b. ta. o g. 8 
w toiBSBu (XKR. (AJ. Jemom?łi*n£fldie 6) odbęctó© s5ę 
ze-birau. © dr^ndknajjne pocetorwej targ. PPS.

Odmtsjamic. w  &rc«Ję 29 h . mi .fpcaiedHemfle
OferęgKwago .Kcmńłeto Rabofl-'itoscga ni© oSb^ińe 
silę.

Egizokutyma OKR. W środę dm. 29 b. m. o *. 5
w ImMn OKIR. (Al. 6) «d(bę<i«ie się
pcBśscfecaie Kgaeflcutpwy Oka*. Kom. Rob. PPS,

Dsaełnica IW cabug-rtok dm. 39 Ih. an.
O g. 5.80 -w Ibkafa dzefireky (IBagr.tela 12a) odhędizśę 
ale .pwsledznnie fconićteini.

ftnielaica WMa-Csysto. iW ęzlwiamtek db. 30 b. m. 
o g. 7 w* 'Betelu (IWolstos 44) udbędai® aię odczyt 
KiaapcK&a.

<Jówt wssyBSktoh Stow, waism-wskich z nasitępiująoyim 
pęraądJaem da!;ea»ym:

li) Sprarwwsdtoiie z  dażałaUntoścs "Kom. 'Międayeto. 
.warziyszenirnwej dilla prapagBBdy spdtóa. War~-»*r 
mie aa 1221 r.

2) SpraiwKfflcfeitóe z polSącaeinóa 3 Stow.: iTOasas. 
Stow. Spożywców^ Itob. St. Sp. m. W. i  eSBoSŁo i 
Stow. ,.PW3j: eik“.

8) .Dalsza akcja patącaeańtotwń.
4) Utwaraemii© s&alego geteeterjiata dl® wiaeeaffiW. 

ałcich kooperatyw dBa obrany toteceBów .wobos; nrf»- 
dzy snsaeto i wmę.

8) Wtaoefeś Stowtarayszeń.
Stowaaz;!S3etrói nawssjwwsatffle toriWanfo, utow- 

aiteż rnicgą ptnsysać swych pimłstafWiCaieffi:. ,
Vv'yds.ał Wykaaawciy Kom. Międzys^wwansysa

I i i  Irltelw liiitiw i
K®lo Btładzicży Sscjaliiityczncj ,,Praca". rWiSito- 

dę <1». 29 b. m. o ęodz. 7.80 odlbędżia się zetyrai-Jfc 
KoJa 'MfodttSeey Socjal'istyaaiiej ,,Pna!Cffi“. Koóeżsinla 
i fcoteday, stowci® się Fieamo!

_  v ' J S  ?  ttk7rca- (VA1) Kart>t ®»u**y ogfam 
^ otwarty fe t do itonzadu mAsraiwhtoLaj 

^  świeckiej, w którym'iprrJbe*-

s p s r t a r s r 1
SBEferiurla S3*;)!!i?-i

T̂ rvÎ f ieł\  “  InaTca- OPAT). iRatEo. IW śrołę 
Ju tn io w r^ iir iL d ń k w ’1 inMów .po.
<a* to te ren c ji z ?S°’ 0dft>!r'
cia ta Kamferam-
stncitnikw* w «te»nratojrh

l Bimit i  Psuły
Paryż 23 ,PAT). P ^ - j  ta  ^

nbtor spraw S k i « .  ** d,Vcmi
Pcwttedi go possl ZamojHki wraz a p&i-sciaeiam ,iw>- 
sebtwi. om  reprezertenci rządw łramcuafeiego p0 
ortbyoiu w aajbKżssych di -*«, koiifeTOnęji B 
denicon ministrów Poincare, laum ec Steremm* w 
eain 2 kwietnia wyjt toie Landyuu) gdai© odlbę-
«Ł« kantorencję z Lloyd Głirgem, a n a s tęp )^
*»ę dc Rrutesali. z B'ak.^tt && dta Geaui.

E 8 r -  J a n  M l s p i n  ^ f S .
4-644, B. star. ordyn. ki. szp. św. Łaz. Chor. wen. 

i skórne, niemoc płciowa

Głos? czjftfnihtiw.
O plac Traugutta.

Uprzejmie proszę o poruszenie sprawy placu 
Broni, na którym stoi krzyż Traugutta, jedaa 
z najdroższych pamiątek Warszawy.

Obecnie zaczęto zwozić kamienie na zabruko­
wanie tego placu celem obrócenia go na targ, któ­
ry ma być przeniesiony z Szerokiego Dunaju. Tym­
czasem dzielnica staromiejska jest zupełnie pozba­
wiona ogrodów i wogóle zieleni, więc dawny pro­
jekt zadrzewienia tego placu, jak i całego Powiśla, 
i połączenia na całej Iinji pobrzeża z bulwarkami 
wywołał ogólne zadowolenie mieszkańców tej dziel­
nicy i pragnęlibyśmy, aby nie uległ zmianie. Poza- 
tem plac ten jest miejscem pamiątkowem i natu­
ralne jest, że powinien być raczej zużytkowany na 
skwer niż na targ.

Obecnie wygląda jak śmietnisko, a wystarczy­
łoby tylko zrównać go i zasiać na nim trawę, aby 
służył dla ludności za miejsce odpoczynku.

• M ieszkaniec starom iejskiej dzielnicy.

2 lf»
ZE ZW. METALOWCÓW (Leszno 53).

O dczyt tow. Ziemięckicgo. Tow. człon­
kowie Związku, mężowie zaufania i'delega­
ci fabryk metalowych! Dziś odbędzie się od­
czyt pos. tow. Ziemięckiego na t. „Ochrona 
Pracy" w  lokalu Związku (Leszno 53) o g. 7 
wiecz. Zarząd Oddziału podkreśla, że wo­
bec drożyzny i wynikłej akcji podwyżkowej, 
konieczny jest jaknajliczniejszy udział tow. 
metalowców.

Z Rady Związków Zawodowych, SsfcnetearjNt 
'Wsaeaaw-akiiej Rady Związków Zawodowych tamiui- 
'Bifcuje związkom tsawctdowyin  ̂ że tyuncssasowią sie­
dzib® Rady j-est Msał Zwdąeiku pracowników aniely- 
sldch (jWaredsa 7, drjgie pi<ęftav>).

Dyżuiry. ■setkrstaraa są; pHansedaiiaiki, śrtody i ipirąt- 
ki od godz. &~8 wiecz.

Zw. Prac. Miejskich (Warecka 7 m. 4). Dola
puoMtuctesie o godz.’ l  rr>. ne Sotelu ZhwąTflra ctdbę- 
dbsto się posledtoeoie ; ,s3a. Wybowtwcaegto ZwSędkn 
SPrwc. ‘MtojsBoleh. Proszenii są o pumiktiiitótoe f betswa- 
nunicotwe ptsyibyei© tow. tow. iWM«=fei, Ptobrcrotikiii, 
Mi3iwic3; MroEińsiki i  Saaffeowsllm.

Ir

Rozmaitości.
Karanie J s  drewnianych ławek!

Pcwden patstor rtowojoaistei, któremu z każdą nSe.
dzielą topniał* feśó ebiclsaciy. wygtosił wreszcie 
loasaato, 'które aekońcizył w  nestępiający spoeóibc 

,̂ Na® mann nic przeciwko tesnu, aeiby prz-eima- 
wfiać do drewmiatrych gk>w, ale stairaawcara ni© mann 
ochoty wyjgfesHać kszań do drewraiaaiych. Dawek*.

NOW0ŚÓ f-sx y  r a z  w
S i z a l e

ip«r-

potrójny „ L e o p h tg  th e  Luoa**
w wykonaniu 3-ch RONDflTS, Pe- 

nomenałny popis sztuki i ludzkiej odwagi. Prócz 
tego wszystkie atrakcje wielkiego programu mar­

cowego.

44 .
Związek zawiadamia Robotniczą Spółdziel­

nie Spożywców, iż w dniu 1-ym kwietnia wobec 
kwartalnego rornanentu magazyny będą nie 
czynne.

mim
W czwartek dn. 39 marca o g. 10 ran o  

w  lokalu przy ul. Wolskiej 44 odbędzie się 
posiedzenie Rady Nadzorczej Związku Ro­
botniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych. 
T ow . tow. członkowie Rady proszeni są o 
p u n k tu a ln e  przybycie .

B&eaa&ść Rady Na4a®fcae i " Zarządy K ^pem - 
tyw  WarrtTiawsbich!! 'Dsiś <o goidtŁ 7 pp. w totefflu 
Ipuita spółdaBeteegcj iWsiraa. SpóMaieTtaego Stow. 
Spożywców pszcy u l  ditodasej 45 (tBottn MatcMeJdla) 
«Ib^łzac ś ę  fesaforeałcift R-jd1 N.tiżortaydi i  Zsmą-

Począwszy od 3 kwietnia r. b., oddział Z. 
R. S. S. w Radomiu, mieszczący się przy ulicy 
Grodzkiej bfe 8, rozpoczyna aprowlzowanie spół­
dzielni okręgu radomskiego. Spółdzielnie tego 
okręgu mogą się zwracać w sprawach zarówno
handlowych jak i instruklorsko-organlzacyjnych
do Oddziału w Radomiu. Biuro czynne od qodz
9-ej do 3-ej.

t f c i s  f o s p o d a r iiz ? .
H«t»w»sk Gtobły. Warszawskiej.

Dstery St. ,Zś«teoca. 3S®—3975—®»3 
'tffig. 17.300.

Afcmież miem. ,12.30.
Ptey* 862—066—35750.

zsarraci—« p jn w w a —  
CZWARTA L0TBRJA P A ^ S T W O W A ^ ^

Piąta klasa. — 16 dzień.
GPwwaiojjao wygrane;

5Jk. 80000 aap. 76517.
■MŁ. 23800 a  try 7044 28687.
5&. 20900 m-ay 13702 70662 74066.
Mk. 15908 iw y  7681 34858 37101 66547 70013. 
Mk. 10000 sł-ry 5183 6084 7307 109S2 31500 33858 

41S56 44903 C098.1 82C68 87&19.

K r o n i k a ®
STAN POGODY

(w,adfeę daojnń Państw, IostytuSiu -MetoeirsSpg.)
Tencipoirafcra. oajwytżaaa wsjctosiiia msxwKjj rw 

Wsaisaawi® 6.“0. ®ąjańtśSB!a> "ISO.
Prawdiopoftotoy praelblieg pogody w dniaui daś- 

eSejseysui: iZunSsiatie, cMotiteiej intjejaaarai upetł, 
wteliry te5a3umSoów póbnoonypfa.

P^łitńieałc gazet. O? łnSru dni ciearę gmet śy-
łjtowtsfctoh pwfeiiśesSiotio z 80 oe 40 nnfe., otsraery isotbo. 
lnie (ó’ń iętecaaci) litoetóiają oftjeooie 60 eak. z% egaecn- 
plara. Z dm'ieoi 1 kwueftniła r. ‘b. oeasa pojeclyneacgjo 
eUHteiiu „G&miy iWazHaawfiteaj" bętdzLc padzaiecsie1- 
ca a 20 na 30 mk.

Z*wi«®ac*K. esase îeoBA. iW 'wytoSsate doąyuji 
wycteki’m S-go karoiego Sąiu- OSwęguwiego w Wnasm- 
wie w diażu Tg mairoa 1SŚ32 zsmmćZotio casacjpóitsa 
.p. o, ,.^a praeionn;ie“.

Pawrii rojuiti-juutów. Deśiegacja f«cS*a diu spraw 
iępe&r)s*$! ttnźase ittowioeksoodaś, Oh m

piątek 34 Bnarafe r. Ib. wyjechsSy * M’ordrwy maatępiu-
jęcie esoiby z pośród PotlOkó w-jrepatrjaintów: 1) 3fo- 
'\vocłwei!is3aaj Marjb, .2) Mz-ócsierwfe, SaszyrptierwEikia An- 
«=, 3) 'RostwKzmwBJrt' Karci, 4) Letócdżżńisbi Wai- 
told, 5) MsirktewócH Jan. Trsnspcrrt 5-go eszeJorat mjo- 
sfciiewiEiriiegp ładują w  poniedziałek 27 (mairoa ih. r.

a) W obranie emigractów. Mkuisberjuim Skarbu 
zBiżądatto wyidenia cdpowitoduaicŁ zarządzeń m  
Gdańsko, aby nie aatrzyimyrwasno eenti grantów, uidat- 
jącyidh się do Sternów ZjednKczaniych i Pa'tstyniy z 
,paszportami, l*ez wizy uirzędu eutuigwacyijEego i feta- 
îsllaóu GCti'eiryikańsk,ieigof poodJeważ -w tej sprawie to­

czą się ratowami* % rwmikiem praoniytśiayTm dBa po­
trzeb €on£gnantów. -pałskrta wtedssom•emigraicyjayim 
w 'Grldiańiflait zasiały już wyyJaiae otljpowiadlaaie te- 
steuteja.

(«0 Praewds nasion. Mialgterj.um RoBnictw* bs-
w4ariem!ŁIo zaaraądy kolei, i® świadectwa ugowe dl® 
prziewoEif,nasiic® iw a- ,b. wwęna tyłfeo dto 1 kwieitwi®’.

> Nawe stacje tełefonicme. W uaraędiadi pczntorwo-
teBegraffiitcmycłi DuSrazty, pwwćiatu Braslmv d Sasstel 
powuato Złoczów oaaprciwaidEanio służbę teJeóoindaDn%

Tramwaje n«rne, Wsi&sitek .rcmomftu s'eoi prae- 
wodBiilków trajmiwrjowycłi, w ntacy z 29 na 30 Ib. m. 
eudi nocny tramwajów będzie pnaerwissny wwaeńniej, 
a raiainiorwiciie: oetsatjłii pociąg wyjdzie z p i Zbaiwti- 
ciela o @od«. 2 mim. 30 w mocy, zamiast o g. 4-ej- 
W mocy z 30 na 31 to. mi. pociągi eoone >l£injii ur. 10 
s pl. Zbawicietkł, tzatmd&sj, przez ui. Marsza 'kowticą, 
AJ. Jemoaoliimekie. 7towy Świat i Kraik. Przed™., bą. , 
idą słcieiroiwane preez u l Marsa:,ItoofWBłcą̂  Któlewiską 
i  Krak. Praedm.—dto dworca wiJeńskaogo.

Bczpośrcdaia komns-'kurja towarowa poWro- 
węgierska. Z dniem 1 tewiebaia e. b. Mlr-isterjuim 
K'oiiiefi Zoiazinydi zapnowadca bezpośrednią kom 1- 
kację tawanową pcimiędlzy stacjsanc. ikoJiai polsS db 
i WTęgierefcidh .tranzytom1 przea Czeobo-Jows ;ę. 
Praewóz pTBesylek odbywać silę bądiaje na: zasad cb 
Koniwemicji Rernęri^ktoj z reku ;1890, z pewm.mm 
niieanncsaama oK’hyleinaiaimd, zwłaszcza co dto spo­
sobu «i:i30C2Kiniia cp'a4, a to ze wzgiędsi na toudnPśei 
walutowo w shosunteefa rr iedzyuarodiowwch. BHlż- 
sae szcaegófy łej bomumiifcacjl' podane są w roapo- 
rządzemia z d.naa 15 b. an., (które będzie icgtaszxna 
w najbliiższytm ontnerae „Dzicmm.łka Ustaw‘L

Ogólne bezrobocie a fcwa’idzi wojeimj. 'W'.ilbeS 
niałoła, jaka diaje się melaatek beanoibocita oaiSdioitkiBL 
wiej odlczuć fciwałidcim wx-jensym. Związek InwtaJŁ 
dćw zwraca się a gonącyan apelem dto spcieczaóslSw®,
aby popwrito jego usitowianrja w ceiu ufiżenia Sosowi 
JnwBlidów t  tkierow a'o iwszeJkio zapoiisetowiaBii® 
ppaocnwmiltów do Brór* poSrednt'cfrwa .pracy Zwiąsfkiu 
Inw. iWbj. Ra. P. (Zeltazna 68, teł 36 62). Zw. law, 
«ióże dostarczyć pracowników* wszeiHacfa specjaSa®- 
ScL

Inwsdftfai wojerrai1 sacsęJf samorautee tworzył 
wuiOTteity pracy, spotyteją się jenfeiek z 
dą w postecd braku łoteki. Tak uSp. wwMBitał sabaw- 
karslci. irnwaUdiów mosA 7, koniecpnwści poprzestać 
na małym pdkeefcu na strychu w Zw. InwalMów u® 
nł. Zebiznej.

Ryrrbarze stonwBAsI o M iz jJ i  przy u l  żytnśetj 13) 
spókfeiaSniię rymaarafca, gdni® przyjsmują wszelkie 
rtoboty rjwuiRńde. MuronEe inwalida! ulwórayilfc <xt- 
dzidbią brygadę i  przyjmują na siełiiie wazelikie to- 
M y  budowiane onaa odowwr'iaai® domów.

ImwailidEi dad* do siiuopcsnocy, aie ąpoŁecgcli 
stwo m ą .  dopcsmóc im w ich uałowaniaich, doją® 
im pmaoę.

(a) Wykłady n Pelaoe. Mt'oisierjusn oświecona® 
pubJioan'egc* czyni starania, aby w instytucie wy®. 
sEych -studjów prawniczych trd yDycwapodcwyclh iw 
Paryżu na które ueaęsw:ecją sSuchanoa prawnacy a 
różnych państw ći»  poigłęlbieai® *wej .wiedzy, wipiW. 
w»izoco wykład o PoSaoe. W tym celu mimste- 
lium aaproponowało sesnatOT.̂  uniwersytetu Js- 
glieScńslaogo w Krakowiie wyKMegowttnće odpo- 
wiiedaiego prelegenta z powróci profesorów praw® 
dto wyg'oseeni* cyklu wyk“a.Mw o Pofeoe w ciągu 
m. maja. Senat inslytiultu międayssaradtowego zga­
dali »'ę Tównfei a* wprowadeffliai* tego wyWadu.

Z Zachęty. Obecne wyistewry grupy ,.Pr» Arto" 
Perw’a GajowaBdego i Mswjana 'Pitffkego prseciągBą 
eiię dto d!n. 3 kwiietmia. wiącznńe. 'W dn. 5 kwietnik
0 goda. 12 w  poff. Pftsł^pś otYcaroie wystaw: fiibStao- 
SBtowej Jan® Rtosena, T edeuasa PtniSEktowdkicg® 1 
ApoScerego Glto'.v'idsł:loga

Okrężna wystawa grafiki pałakiej. Tow. iPoJ.
Artystów Grafików w Warszawie po>wzfęSo 'myśl 
wżrga»'txiwer,ia ruchooirej wystawy współczesnej gio- 
ffflri, pałBftiiej. Wyńtawa. skśemwiRBą eiataeia dto więjo- 
eayrik mliiast ppowiacjjiwltoytfa, pcatoawicmych dotyohf- 
caas .naeimal wsaelŁieiao łBCfflńAćtiu z kulturą pteistiyaŁ 
a*. W pnogra-móe praswódtriume są miROte: Płocfc, 
Wlocfelwek, Toruń, Bydgojsarz, LóAć, jPśototoów  ̂N®a_ 
wa, Lublin, 'Pwsewą® i szereg imnycib. W .wy-
Stawie biorą urfziiaf EBijv.ylb'.tnjejsi grafity polscy, w. 
kj. srtyścii poSacy, pTzabywajsjey w  Paryżu.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Akad. K»lo Stow. TSr«lre«n. prJyJdch. Dn.?# 30

b. m. (w czwartek) o go'’ż. 8 wiec®, na uL Knółeiwt-
atóeg .16 odbędkte sito dalszy tr-ąg wstoeg® zetonaniBa. 
ObcKi«)ść weiystk:*ii całcmków koniepana.

Ogólno zebranie Tow. „P<d. Krsyżać*
a udaóaitetm deieg^itów fyrcwn'acjjoritsitnycL i p-.zetlatiai- 
WHSicńi UCoMenjjów. .pawsKJ.-jącrfich, gSoa doraidtozy <w 
imiaarh Toiw. P. 2. K„ odbędsce soę w Yiarera-fwae 
dto'aa 80 kwitotaia r. 'b. Na zejbranbu .teea będzie, praed- 
sfełWBona im. m. apecjalane aprowozdoale z  etrzyma- 
aycfe drogą o9:ar i kwesty fuiadteEórw TowBPsyatwa
1 podkasia ich. peurtiędey psaarzegA*® oddkiafy. W 
•zjwfeyffeiu z tenn 2sr. Gł .Tow. nrpransa o zwrot ’kwita" 
rjuszy, .wiycfc«iych prae» Zana. GL aaaawaisgąo. iie 
•saaby, móepooiadająse upematedsaż od Tow-, ni© ma­
ją pósjwa aa abśercaie oSasr 1 wydawani® tewatów 
na otrzymuane ak adSró czioEdcowsfcito.

PłoasrBo żebrani© Kem. Hlędayzw. Kult. - A rt
wSbęJcue się w dtnuu 31 asów® (pfetiek) o godto. 8 
wlecą, w lotoilu gamat Zw. Sadku Jfauc®. (Zórawia 48,
1 p.).. Zarządy m ią tk ittr  yisałeaącyefe dto K. M. K.-A.rt 
proeacnie są o fwjydelegojwaiake suondi s^raeidstanmcte- 
li ca pawjyaae atobrurte.



„ R O B O T N I  K “, ś r o d a ,  29 m arca 1922 r  Nr. 8"/

ZBIOB0TFE ZATRUCI® OAZEM.
_  Wcswej oko’o gada. 7 wiecs. 30-Iieitai Ttadwass 
ŁiijftWBfii (Wielka 6), wtotśc:cirel zaukladta ełalstro- 
iD^aMCMo-ŚLUssarakiefo prey uł. Diustaj 5. r.waedj 
<to jplwrnópy t t  'svspc nuiiian.yiia ttermu, ctetem 'utstsOejiśa 
praycsjmy otopwietóa się gazm iw mfcszfkBrciB tewca 
ttwau. Gdy Krajewski praes ipewŁco o s*  stie 'wiascift 
wfel gy? do piwnicy brat jego 17-tetaj Zygmiurd Ni# 
Bd^ćywBgy zejść ae acihoduSw, chtapiec poczuł 'simą 
wwi gazu, wabec czrpo cofnął s.e i wszcząf altanm 
Wtedy pdłnęęl dc pśw tóy Machami 32-teto; Jóaef 
Wewsak (D uga 5). iecs o-dtaTzony gjusetm, upadj tv 
pswsucy; aa oim podążył pracmtnJk zakładów gsm - 
wyt®1 58 Jetai Gustaw Stałe (Freta 9). toityry podKto- 
uł kw poproedtecfe. Z-aaiwrimiGwaai msaysny IrJsrvbo- 
■ r  nwąpong^aimago domu, zawuRdom'Bl TI kamiaarfrt 
ponep oraz I oddalał sftiwży cgatowej. ifaetypate itot- 
erci się aa ratoaefc postenuokiowii: Atatomi R ik i A- 
JwcsaBider Mii osa, którzy rówBr-eż s-steli ralmuci 
i aia  wqgfi wydostać się o wtesmycJi «fifoeh z ipiiwtń- 
ey. Gdy postierisKtow-:; Ctesferw ZtoMsfcS z II ko- 
mwapystu i Antoni z renerwy pieRnej, pio-
dąpyk do piwnicy, twarae owiązali solbLe dmsHteJirĄ, 
rwMkroemii w wodze, i tym  sposobem dciteirK dó 
mepinzyi'orriioyrii nfbar zaftruicia. które stoipntowyj az- 
« ę :i wynosić z .pńwniey o t  ufficę. .TytmcBBeam nadja. 
ebaiy owte tosreiftoj* pogotowia, którego lekarz zadał 
*aę wfluskćem tażnutych.

. .  mfcgygjjkie wgp©mn;c<»e osotby. dzidki ttetaycn 
■soBtgoia sctoarskiim, BdoÓMio unatomać i dcpnwwiai- 
dsre dio przytotTnnośai. jedynie nćiepreytoniineigf) Weil 
ostka przewieziono do ezpńtala św. Rocha.

Tadeizsaa Krajerwistotogo. który piierwacy v.-swed® 
Aj piwnicy i  najdłużej tam praóbyiwalt, miano tor- 
<®o uiitoy«cŁ aabi^gćw łok^/rskidli, nil© zd-oteio •tur®- 
bswuć. Ptóbb prwyżsryrli 5 osób. aatrwfa zestala jesz. 
<ąe TO-iletrtz Z-ctĘia Mictoteka (Długa 5) stojąca w 
awa). którą rówaisż wnrtowano. W chwĄ piraytbyoia 
Straży egmtewej, sresyscy aattruci byli joż wym-iestiemi 
m #«micy.

STRASZNY ^'YRADEK t r a m w a jo w y .
JVVwLornj o godte. 7 salin. 10 narw. @fSy plierwsEy 

óMcirowóz Lżnfji iw. 7 przcjcidżcl dk»<ó etacjŁ te rń -  
dawOT na uft. RadjyrofBefc'iet praad nkxnam nr. 76, 
rzwDiło się dioń rraafelwo nointoitkóiw. źpliasEąoycli d© 
pracy w Wiararamie. Jeden z cćcih, nTsitojąo w^KWsjyJ 
w  łaueęju pirzea; proeA.’ea, pęatfomnę, zamiast poręczy, 
sdrw:ioi:f s .ę  za p ręt ćto przesuwania zwwlttniify, 
wrfcuitek czego wylcręciT erę kw praod'an'i wagomiu, 
Btrad; Tówwowagę i  w padł .pod koia. Wszczęto alairun, 
łnótcmwy matydianaasl elektrowóz aaferaynniaj, lees 
Imeta praeszAi' ».rż pracz i brzuch iniesEczęślwego. Ro- 
fcottsicy asOorami podinćeśó etektirawóz " j wytdfctbyć 
PBaejecłianego, lecz ntasbetyi. Pyl© to pomadt ich e%

Dopiero po szpfynrSa fc'ilteimsBa mteck przyfeySo po-
gettami® toanniwejmve. (które parcy pomocy dźwigów 
pcKtokssto wóz i wydóbyto ąswCiead. W nfomm  zabi­
tego EKiaieziosę 270 enk^ kcaari&mwrtkę latbrycaną 
ntr. 15. popiierctśnccę >WsfB3tM|, łokieć stk’feidiamy, b  al­
kę a terztji i 2 tow&tki' 'ctóiba. Ryscpia nalbKego: let 
'cflaoł# 40, ■wanosi Sredbi, blocdyn, wasy straytśic®©, 
'Jbamy w fcutrficę watową, tm®oacjówfeę ói 'buty z ohó- 
■łwwwmi Wśród zgrecniadiscEiycli ©a miejscu) wypadlku 
krąeyJa wóeść. ia jest ta aróbcittażlk z IMairtek iftjCb Za- 
bek.

Bi inter ja d* odebrania. (W amsędiaió ćletdlczjta 
(Dsttsr kyzMazowsika 3, pekój nr. 9) je9t do odete«r£a 
poc8»0(te»ctt z kradzieży toićaterjai: 2 zegarki Efote, 
3 tareMoii i  wts»re& sróbrisy. .perły, ipierściomki itp,

Fcfca afery spiryAtsowej. Józef Keta., ©'kitorego 
afeaneb Jjpfiirjtas&wycłi p'&s®Smy niiediawno, imiaf 
jeszcze kilku wspóliaifców. M. ia. <6o bamidy mJeżal 
mey (ki Zwóniy i  pewiea ursędiajk .storbowy; arrai. 
towani, póżartoj ica nwoBadamfi, z ©reszta za bardizo 
wysofki© kaucje. U Kóhiaa zwaWliom© poidlczas iwwi- 
*jf znaetansi ilcść !bSteakietóiw Czenwiomego Knaytża i 
MsBptysb >ptecBęci J. Kota asostu® zwnindony za 
kautrj* 'miiljcina <m«retk. Na czeto bandy stet mctojaM 
Sala Kaita (Hofei). zniaf iy eferKyiata od lat ilólikw i 
ml.ędrzyałaimdto wy szuter, . który putózuŁSwsjny jest 
[zrzez petoję kryminaJmą jednego, z państw ciściieai- 
vxvh za, isaizierstwo. W Wtorsaarwi© ibyt on. IdefJiyś 
pll 'katicnvctny pnziesz ikoiiruisarsa nziądn aa pasterstwo 
soOą i  'Odsladiywial laHsotmiśes:ęcm© wełęzienaie. ZdloiaJ 
on jeda'ak z  ‘Warszawy się uStoitmić.

Szybkie wykrycie świętokradztwa, Ks. Tircjn- 
zwwtsld, pndbwaccz parafjii Bolżcgo Cfela na Kamnotn- 
fcu. poaawmKiaj sarwiedloiaial l ś  ły kotmferjrat. ż© z 
tnie«z&ain.ia zaikrystjana iRotwalczytka sflcredziiGnioi ze 
rtkrayndri, ktoSlch ajsosaSny, ort® patynę srebrzą p >  
zteosną — tącEnei wamtcści1 SOO-OOOmik. Delegowtamy 
w teo sprawi© wywitaerwca^ Jaeger, zaraz po abadia- 
nSa dlonnwwtmików wpadł ma trop śiwiiętotaaidicy’, toto. 
rym okaaat się. jak usttejiifc dcdkodzeinfe. Ibrtalti za- 
krystjana lOdetlcć StenififcW .Kowaftcayto, ticteitk, 53am, 
we mail Cipoiiivie gnu. Otoutnmw. Świętokradcę aneea. 
towanio.

Z sa d ó w ,
ZasJażcay bandyta,

!Rra"<d! sądem, dorsźnym stamąt wcacrsj '30Sie!SnS 
wwsabantao Wawsswwy iKac.imlnra tarŁ . totoans » rm- 
•wadu, Jtfifiry w poczto,w©j toaeó© cszczędmościi przy 
ptociui £Naipio5iew.58 iupa,tira'1C w  dtóu 24 a. ani. ofiiarę, w 
osbbiie mteitój, punayapbcjmerj panuefliiki <3ius!fcawy Btot-

Wwtrjr, w celta óbrrfccwaiarw jaj. Gdly B. wrKite z 
poefflty po  ̂petdijęcki 309 (tysięcy mcmefe i wiraoaate na 
oiltoę Wafficów, L©ch rtopiadi' ją e»  scUoAach, uctorzyl 
iSJlmie m ’paclPm vr gtowę, wyrwcsiwisay jej ptomiądke. 
ssiSwówiat s£ę ndieraiką, torzycząc: „Spać z$cdfciieja“]

Znat»y ten rposób zlotdcfejsto; nie wMflńę: B. 
fflprsiyiteaniai’amiszy. wybiegła se schodów mai rfsę , 
wwczęte fflteinm i  jefcoś po krótkiej. divviiSii, patsy po. 
•mocy ipuMoSBWści, jfipcayócę ujęto.

Lech t'wimaoy się, że afcaroW 'dópuitećł się z nę- 
d'zy, pcrwbM się na swore dtoityfihraasawpi mwcaJie 
sprwwwwande się. ma zGstogi. poSożom© •wagłędann oó- 
cizyzniy, na niewafę w girmji piemiedaiej,, na uoecakę 
z aiej db Francji, m  ‘wtsiąpimte do emtnjś tBalltewC 
wosaoto m  służbę wiojękwwą w armajr oćfcoealcaej, 
gdzie otrzyma.! torzyż watecatyd*.

, -TateMa, tóektóee m tych oStofitanoAcal zoetaSy 
StWiercIbone.

Sąd! dkwiaźny, jW itny: 0 Witoe-prezesa Giusnift- 
ski«g > e^dalów Lefikcwkiego i  Kozak iw=fe':,ego, ip« 
wystuchaoiM, praremówiieji ppnokumstona. riwlowsfe::©. 
go, domagającego etę fcary totorci1. i  obroścy <e «- 
■raędW) wę&w. W.'kadasm Goidazteitaa. aastesorwal okO- 
Kcatnótei tegoriajee i B&waal' Lecha sm dtoćywointto 
tóęi&ae WiięBicnw, z póżbetwieintem ipraw,

Zbiyjny napad.
•(K 'ara ś s n i e r a i ) .

(Iteugf z toto: w isąidteie doraźnym była wea&rsj 
spswwa Jvkuto DcmitawAdcgo 4;it 36, iroŁmitoa z «u  
'wowSu, as&wiiżioiueigo wraz, z iamyimi ntewykrytytmii dou 
tod1 zSocEyłłcBHni, o napad zbnajmiy ma właścrtatota ma. 
jątllro Danków gwt. Błędów Alefctanidws fe c a a s  i, 
po eltoiwyzołwaBśu cafej siużby dwwrato'wj. ztrstbowts. 
nie różnych mecay eh sunrrę mtagona raKiete. I t  fe ma 
SSadstiwiite, ja& i ma wtosccnâ Biena postedneiaiiij osfcttrav 
aoBiy kltodl wsEysiiko a»  towtb *«®o. demojiakffliijąjoe. 
go towaiByistwa i o*.... jnoaoyol wódkszany, w totóTyim 
ctdldtaiwmia tiopil sfWJje ntieal© i sfro wie. WcgólSe przy. 
ZHiai© się dó winy. lecz smcegóiów miapadu zibriojciei- 
ga tóe upraytaimaiia sofbie.

Sąril dkjraźiniy, po wijfe(Suchaffliiiui wywodów ■ppiroSou1 
ratóita1 Pawttowsfe'teg® ii oibtaiicy adiw. Clwhciwakiteł. 
go (e wyboruj) skazał D. ma toarę śmierci pracz roz- 
alraetente.

Itodtejmy. iż Ito tódw sM  satedsł do ghjśnipj 
taildy dtoaliasowsSdej.

Teatr \ Muzyka.
Teatr Wielki. D®8» ..R’gole’ito'**, jitfto M e t 

„Psu Tvv««kwv»ld ‘.
Teńtr S«zjnait8śid. IteiB w daiiszyim ciągu cite-

SlfcrorzctvvEiki'cgo _ „BoitezewicyL
Teatr Polaki. Dziś sztufca OsSsaada Wałcteća „IMąd

ideavtay".
Te»ix im. B«ga Rawski ego. Dziś „Dizlady'1.
Teatr Reduta, DatS 8-e piraedstawiieinto popufep- 

c© po eonach zndżoinyoh ,jW imatynn. dantkp“, juiiro 
„Balwierz zEjlwchisny*1.

Teatr Mały. Dziś feam. NitaOdamrlego ,.G*cJg»- 
E«k“. (Boaimpolo).

Toatr Dramatyczny. Dziś j jultro „Giośua spira. 
włsf‘. %

Teatr Pra- ki. Dz'iS i juftro .JS’ad pitseipoBcią*, <u»- 
■iodtrarniafc w  5 akt. ee SpipWBBni II. Miffleira.

Teatr pow9*cębJ»y. Dziś ,^tar© Mteto".
Z FilŁannouji, ZapowŁedżiainy asa dziś koncert 

i'ymfco'cBmy a uidziaicim p. ‘Róży Benzr ferw©;' zestn- 
je odtożeny, !\V piątek wieflki lóoneettt synrfrroićianjt

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
K'ive ,,0pi<Tta“. Sa,n,-H«-Wei<!. Kćtto „OpiótoP* 

wyftwtetite obecnie cicfcatw-r dramat egzotyczny, ocwo. 
ty aia Hite wrogi ch stosiUDkówi aniiędzy bkią i  żółtą 
m ą .  OżymiPaa ©keja,, anttojsoami taPglrzna, imSeytoai. 
mi nraeećłnowtass aaaerjin» hwmoram. hsdr.- zsfkŁte- 
resowcinie. Bfektotwin© zdjęci*. awiESTis obyotajó. 
w». -jsk np .obrządek ASubu u  Chińczyków, «-caan®i- 
oijasBńukę. » wapamiate ersna poefteć «ir«ryka**te. 
go raporteizia' Taylona podnosi (wartość f Tmn. Crfeść 
ilustrowania uimiejętasis dobraną toinzytka, 'wypemia 
ibahafeo ąiflŁUtaito Ik*.
m a g B M a a a n a a M M M B B H M a a B a n i  1 'nem

POKWITOWANIA.
Na Robofc4j«ry Wydział Wychowtania Dziwka.
8. S. mk. 5000.
R. Gwatewica jako to re  mk. 1XKW.
W. Kcfwatoki jako te rę  mik. I.OOO.
Od! .piretwwTidków iDinuikKWw, Adlmżniisttinaeja i R©. 

dlatocji „iRiciboiti..iifoa“ H %  od aarobku. m*. 12.505.
-Hdliena Fuakoiwa. zamiast kwtatow a pbwtodiB 

ruurtaizki IbrSffla'nikia imto. 5.000.
Na Bibljeiekę Publiczną.

Od uraędirfików Detogst-ji (Polskiej, u l  Chmtoł- 
na Nr. 31 imfe. 15.100.

Be®:imóieininć» rak. 400.
Blmeki mk. 1500.
Dr. Sitouciki mk. 1000.

Na Castr. Fnadnsz Wybonay.
Dr. Stouckft mile. 1000.
E. Lute — Poznań mk. 100.

iteliWtea iaiTOf.».4«a-, SWPSiPK

SBowy- w i a t  131.m O s iś  W ie lk i  a tS e ty c a e e ^  rezuLu.
pom. wazechśw. szamp. G a r k o w i e n i l O  a  i ? z t e & e p s f 9iszam p. św.Polska 
S z te k e r  odkryje sekrety siły i treningu. S a rk o w ic n k o  zademonstruje spor o- 
we rekordy: z e p n ie  b e lk ą  ż e la z n ą  o b c ią ż a n ą  4 0 - tu  lu d ż ^ ii . Po produk­
cjach m e c z  laraSski f r a n c u s k ie j*  Szfekaa- wyzwał G a rk o w ie n k ą  ofiarując 
125 tys. mk. swojej 1! nagrody jeżeli będzie pokonanym w przeciągu godziny. 
Początek o g. 9 w. Kasa czynna od 11 rano. Kino d z iś  n ie c z y n n a .

IBMffflWHBMlł ■TBfWMTMUMJBMik-WBMMWMueMuiaiBłai

Ź r ó d ł o  P o l s k i e * *

Jan Grodzieński i S-ka.
obecnie mieści się: 

u l. Z ło ta  6 4 . t e l .  2 3 1 -6 6
T o w a r y  k o l o n j a l r t e ,  mąka, kasze, 

m y d i a r s k i e ,
ś l e d z i e  na beczki, 
s m a r y ,  o le j e ,  g w o ź i z i e .

Wysyłka własnemi platformami, k o le ją  
i za zaliczeniem.

.Gotujcie, pieczcie, 
smażcie

tylko na

J

tłuszczu roślinnym dta 
smakoszów.

Z a s t ę p s t w a ;  R . S E ID E N G A R T  w  S o s n o w c u  i Ł o d z i ,  P io t r k o w s k a  4 4
JMBaBaamagJKaMllMWW

B M ± a  f a f j p ^ k a  c s ^ a k o l a s i ^
oraz wyrobów cukrowych w w. m. GDAŃSKU poszukuje od zaraz 
za wysokiem wynagrodzeniem wielu:

d z i e l m y c l i  c z e k o l a d z i a r z y
którzy potrafią fabrykować wyhorowe topione czekolady, kakao w 
proszku i t. d., 9

dzielnych cuki®rkarzy
do wyrobów jedwabnych i plastycznych,

d z S e l m y c l i  I s i ł i c s r a u t ó w
którzy przy fabrykacji pierwszorzędnych praline i czekolady z li­
kierem moqą faktycznie okazać cenne usługi. Wyczerpujące ofer­
ty z podaniem dotychczasowej działalności sub. „ C z e k o la d a '1, 
do Biura Ogłoszeń M. J. Freida, Rymarska 16.

D r. F. S t il le r  25
skórne i weneryczne. KrśSeiw- 
s k a  2 9 a . Y clof. 32-17, do 10 

r. I od 4 —7 pp.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

®  E  W  S  W  E f i L & sm

Mk. 1300
• 2.500
• 500
m LSOO
m L8O0
m LOOO

D r .  A .  W i l e A c z y k
Choroby skórne i weneryczne 
P r ó ż n a  32, przyjm. od 1 i pół— 
3-ej 1 od 5 — 8 w. W niedzielę 
od 1 2 -2  pp. Telef. *fe 402-98.

I siiłoszfnia i m e .

M ) 57 8 1 1 0 1 ka Chrześcijańska 
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni- 
lury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki ceo le , koś­
ciuszkowskie, wykwintne.
n  yyjij f ig  Palta damskie wio 
Jl easllLlL senne, lemie, an­
gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stałe.

W y u h o d z i p o d  r e d a k o j ą i
J. HU. Bov*skiego, 8£. Czapińskiego, I. Daszyńskiego, T. Hołówki, 

M> Niedziałkowskiego, S t .  Posnera i Z . Z a r e s n i ł y ,

Ukazał się Nr. 12 i zaw ierat
B i s c r y s ł a w  N ie d z ia łk o w s k i. Szkice o polityce socjalistycznej. Na W id n o k rę g u  t I. Rocznica. 
K o rn e l Ż y w ic k i. II. Sierpniówka. D r. C. B a ń k o w s k a . III. O potrzebie popularyzowania fllo- 
zofji. W. E le k to ro w ie * . Sztuka a związki zawodowe. A. K ia rsk i. Szkoła a Socjalizm w fiustrjl 

(dok.). Oświadczenie. Kronika Pracy. T . K-icz. Przegląd polityki zagranicznej.
W aru n k i p r e n u m e r a ty  od 1 stycznia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mlc. 

Kwartalnie 4C5) mk„ Zagranicą podwójnie; w fimeryce póbocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze­
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e c iak c ja  i A d m in is t r a c ja :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu. V

t l  Uli! m  Dział dla męskiej
J l  “ ILlLfl- młodzieży szkolnej. 
Garnlturki, paltka, skromne, moc­
ne, gustowne, sportowe. Tanio.

Warszawska Spół 
ka Chrześcijańska,57 l i t a

telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowa, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wiktoryny. satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej Jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom, 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

1 Y P R Z E D A Z
n a d z w y c z a jn a  okazja

BLUZKI wełniane 
SUKNIE wełniane 
SPÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskte 
KCSZULE męskie zefir.
KOSZULKI I k a le s o n y  trykotowe ciepłe

B - c i a  Z A N D E R
86 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

P o t r z e b n y

p i © p w s & ® r > z ą e ! ? a ^  m a j s t e r
do fabryki czekolady 1 cukrów

Oferty w (d ra : .R obotnika* pod Lit. A.

D r .  Z o f j a  i o s t k o w s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Ma 2 6 , te­

lefon 99-29, od 4—6.

I Mrnhrff binokle, prezerwi ,
JftUiuły, noże Gllette stania

8 \ nhrenSłi ślubne złote, pler- 
H* u S l l l l I !  ścionki. daje na 
raty. Ceny zniżone. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza nr. 21, róg 
Dzielnej. _____________

S r a i f u i  s ur ; Ł , r ^
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Felgenbaum, Bielańska 1.

“  CE8Y m m i  K30*
j jP S f lT f in i sklepom poleca 
: ŁilMl I dijlrl, najtaniej .Spółka 
Swojska” Zórawia 40. Telefon 
251-96.

Ż 2 Ś S S  fS'KTf?! wełniane i do 
I tiu iU il n o s a  poleca 

„Spółka Swojska” Zórawia 40.

skarpetki 
rękawiczki 

poleca „Spółka Swojska” Zóra­
wia 40. f

5 5 5 5  S'8!FT¥ papier, ołówki.
stalówki, atra­

ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska* Zórawia 40.

mci s z f l P M i i  i r
guziki, galanterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska* 
Zórawia 40.

w y b ó r  skromnych, wy 
kwlntnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg  
Żórawiej.

j r m f f N>rv n a  m aszy n y  d o  pi- 
I l l R j ł H i l l  s a n ia  1 a p a ra ty  do  
ra c h o w a n ia  p o trz e b n i. O fe rty  do  
b iu ra  O g ło sz e ń  P ie tra sz k a , M*©- 
sza tk o w sk a  115, p o d  .T y p e w rite r" .

jM lij w in n e  p a m ię ta ć  o  p rzy- 
JlUsal sy p c e  d la  d z iec i Puder 

..D zidzi*. A p tek i, sk ład y . Apteka 
fl. G ą se c k le g o  w W arszaw ie.

D r a m .  kogutkiem). Zapo­
biega odmrażaniu się kończyn, 
flplekl, składy. Apteka R. Gąse- 
ckiego w Warszawie.

■atywy,
tan ia ły
Optyk

| |  iivtc viiiriic atdiiiaiy
najtaniej b o  w podwórzu. Optyk 
„Hkst“, Jer ozollmska 33 róg Mar­
szałków skiek__________________
h u . m  ul epszone szwedzkie- 
■ ijfSiiUjJ ory ginalne „Swea“ naj­
taniej sprzedaje Poznański, Mar- 
s załkowska 72.
tan in , stary, gazety, księgi bu- 

OjllCl chalteryjne. kopjały ku­
puję. Chmielna 47A- 
406-52.

-9. Telefon

OltlłU z9rane Połamana kupuję 
“i j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum. Bielańska 1.

pojedyńczy zamienię na 
. _SU| pokój z kuchnią, dopłacę. 
Oferty do redakcji pod Krucza.
ś t  Djjjl Tjjl ubranka dla chłop- 

/  “ HLlitH, ców, sukienki,mun­
durki, fartuszki dla pensjonarek, 
wszelkie trykotaże, bieliznę dzie­
cięcą poleca najtaniej Magazyn 
konfekcji damskiej i dziecięcej

Szyszko g A i W H I K I i  93.
tel. 184 95.________
frnriRu najtaniej sprzedaje R. 
IlUltOj flłtuski, Dzika 40, telef.
172-58._______________

7E87 SZTOUDE Przeróbka sta- 
lych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatn l e . ___________

dowód osobisty Jankia
„0-_ ------- Herszenhorna wydany
przez magistrat m. Janowa Lu­
belskiego.

5 1 !"  KUMIE . r / .S S 'S :
rona, Królewska 39 m. 11

lig, r | | f  wszelkich, budzików
reparacja tania, gwa­

rancja roczna. „Fortuna”, Nowy 
Świat 10.

ifjintD! suknie. Wielki wy­
bór, tanio bo prywatnie poleca 
Br. (Jnkiewicz, Hoża 54—2.
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